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Normalizacja.
Wizyta gdańska Premjera prof. 

Bartla i Min. Kuehna oznacza rów­
nocześnie, w sposób taktyczny i sym­
boliczny, wielki postęp na drodze 
układania się stosunków polsko-gdań- 
skich, a również jest jednym z obja­
wów charakteru konstruktywnego i 
pozytywnego polityki polskiej we 
wszystkich jej dziedzinach. Wizyta ta 
następuje po jesiennej wizycie repre­
zentantów dziennikarstwa polskiego 
w  Gdańsku i stanowi doniosłe ogniwo 
polityki realizowanej w sposób kon­
sekwentny i celowy. Można tę polity­
kę określić poprostu temi słowy, że 
Polska w ramach uprawnień 'danych 
jej w Gdańsku przez traktaty chce 
rozwinąć kooperację wzajemną, z jak 
najlepszą wolą odnosi się do Wolnego 
Miasta, szanuje jego prawa i jego cha­
rakter.

Stosunki polsko-gdańskie nie ukła­
dały się pomyślnie dopóki po stronie 
gdańskiej nie zdawano sobie sprawy 
z lojalnych i życzliwych tendencyj 
polityki polskiej, a raczej jak długo 
rządcy Wolnego Miasta nie chcieli 
ich widzieć. Odłączony od państwa 
niemieckiego Gdańsk, zrazu, zwłasz­
cza ó ile chodzi o stronnictwa prawi­
cowe niemieckie, operujące na jego te­
renie, nie chciał się pogodzić z nowym 
stanem rzeczy, nie uważał go Za defi­
nitywny, we wszelki możliwy sposób 
demonstrował swoje ciążenie do Nie­
miec i swoją niechęć do Polski. Były 
to czasy ustalania się Państwa Polskie­
go, wojny polsko-bolszewickiej, a w 
kołach prawicy niemieckiej zwykło się 
byio mówić wtedy o sezonowem Pań­
stwie Poiskiem. Głosy te odbijały się 
skwapliwem echem w umysłach i w 
postępowaniu nacjonalistów gdańskich. 
Czasy się zmieniły, a rzeczywistość 
poczęła coraz silniej wpływać na ewo­
lucję opinji. Państwo Polskie stanęło 
mocno na nogach i prysły wszelkie 
złudzenia nacjonalistów gdańskich o 
możliwości powrotu do dawnego sta­
nu rzeczy. Interes ekonomiczny kazał 
porozumieć się z Polską i współpraco­
wać z nią. A  zdrowy rozum wskazy­
wał, że rola Gdańska, jako najwięk­
szego portu polskiego przewyższa wie­
lokrotnie znaczenie, iakie miał, jako 
jeden z wielu portów niemieckich.

Następstwem tej ewolucji poglą­
dów była klęska nacjonalistów nie­
mieckich w Gdańsku i objęcie władzy 
przez koalicję socjalistów, liberałów 
i centrowców, stawiającą program po­
rozumienia z Polską. Specjalnie wielkie 
zasługi mają w tej sprawie socjaliści 
gdańscy, których organ również w 
sposób specjalnie ciepły i rnanifesta- 
cyjny przywitał przedstawicieli Rządu 
polskiego, przybywających do Gdań­
ska.

Mowy prezydenta senatu gdańskie­
go p. Sahma i Premjera Bartia, wygło­
szone na bankiecie, podkreślały zgod­
nie pomyślne rezultaty ewolucji sto­
sunków polsko-gdańskich. Prezydent 
Sahm czynił to w sposób mic cami 
powściągliwy, gdyż i on, stojąc na 
czele Wolnego Miasta, przebył ewolu­
cję i z nacjonalisty niemieckiego stal 
się realistą gdańskim. Stwierdził w y­
raźnie, że »zbliżenie właśnie w ostat­
nim czasie poczyniło znaczny postęp 
i odbywa się w szybkiem tempie«.

Premjer Bartel z wrodzonym sobie

Przed marcową sesją Rady Ligi Narodów.
Wyjazd Ministra Zaleskiego do Genewy. — Konferencja 

z Marszałkiem Piłsudskim.
newy odbył w Belwederze dłuższą kon 
ferencję z Marszałkiem Piłsudskim.

Londyn, i marca. (PAT). Sir Austin 
Chamberlain przechodzi jeszcze lekkie 
zakatarzenie, które jednak nie prze­
szkodzi mu wyjechać jutro do Gene­
wy na rozpoczynającą się w poniedzia­
łek przyszłego tygodnia sesję Rady L. 
Największe zainteresowanie dotyczące 
porządku obrad tej sesji, skupia się 
około kwestji mniejszości narodowych.

Genewa, i marca. (PAT). Przybył 
tu delegat rumuński Titulescu.

Berlin, i marca. (PAT). Delegacja 
niemiecka odjechała dziś o godz. 8 wie­
czór z ministrem spraw zagranicznych 
Stresemannem na czele do Genewy na 
sesję marcową Rady Ligi Narodow.

Warszawa, i marca. (PAT). Dziś 
o godz. 20. jo  pociągiem paryskim w y­
jechał do Genewy w towarzystwie mał­
żonki Minister Spraw Zagranicznych 
August Zaleski, na marcową sesję R a­
dy Ligi Narodów. Z centrali Minister­
stwa S. Z. towarzyszą panu Ministro­
wi: naczelnik Wydziału Adam T ar­
nowski, szef gabinetu Ministra Szum- 
lakowski, kierownik referatu dla spraw 
mniejszościowych Dębicki oraz kiero­
wnik referatu informacyjno-prasowego 
dr. Litauer. Na dworcu głównym że­
gnali Ministra: Komisarz Rządu Jaro­
szewicz, poseł turecki, charge d’affai- 
res rumuński oraz szereg wyższych u- 
rzędników Ministerstwa S. Z.

Warszawa, 2 marca. (Teł. wł.) Mi­
nister Zaleski przed odjazdem do Ge-

Sejmowa Komisja Budżetowa
rozpatrzy dziś sprawę Ministra Czechowicza.

Warszawa, 1 marca. (PAT.). Na 
wczorajszem posiedzeniu Sejmu mar­
szałek oznajmił, że uprosił prezesa ko­
misji budżetowej, aby ta komisja jako

śledcza dla sprawy Ministra Skarbu 
zebrała się już dziś, to jest w sobotę 
o godz. 1 1  rano, gdyż nie należy prze­
dłużać stanu oskarżenia Ministra.

Spór polsko-litewski przedmiotem obrad 
komisji komunikacyjnej Ligi Narodów.

Sprawa będzie rozpatrywana 15 b. m.
Berlin, 2 marca. (PAT.). Biuro 

W olffa donosi z Genewy, że komisja 
komunikacyjna Ligi Narodów została 
zwołana na dzień i j  marca br. dla 
zbadania obecnego stanu stosunków 
polsko-litewskich, przyczem na pierw­
szym planie znajdować się będzie 
kwestja zbadania trudności komunika­
cyjnych i tranzytowych.

Genewa, 2 marca. (PAT.). Przewo­
dniczący komisji tranzytowo-komuni- 
kacyjnej, któremu przesłane zostały 
akty dotyczące konferencji polsko-li­
tewskiej oraz rezolucja Rady Ligi z 
grudnia 1928 z żądaniem opinji w

sprawie stosunków komunikacyjnych 
polsko-litewskich, zawiadomił sekre- 
tarjat generalny, że doradcza komisja 
komunikacyjna zajmie się tą sprawą w 
czasie swojej sesji zwyczajnej, zwołanej 
na 15 marca br. Przewodniczący ko­
misji zaznaczył przytem, że zaznajomił 
się już z aktami sprawy i uczynili to 
również przewodniczący komitetu na­
wigacyjnego, kolejowego 1 prawnego 
komisji tranzytowej, wobec czego będą 
w możności przedłożyć po otwarciu 
konferencji odnośne propozvcje pro­
ceduralne.

Zakończenie dyskusji budżetowej
przez komisję senacką.

Warszawa, 2 marca. (PAT). Na 
wczorajszem posiedzeniu senackiej ko­
misji skarbowo-budżetowej, po ukoń­
czeniu głosowania nad preliminarzem 
budżetu Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych, przystąpiono do rozprawy nad 
budżetem Ministerstwa Skarbu. N a za­
rzuty czynione Rządowi, odpowiadał 
M mister Czechowicz. W  głosowaniu,

wprowadzono szereg poprawek, m. in. 
podatek majątkowy zmniejszono o 25 
nńljonów. Następnie rozpatrywano 3 
ostatnie części preliminarza, t. j. dział 
emerytur, rent inwalidzkich i pensyj 
oraz długów państwowych, przyjmu­
jąc je w brzmieniu uchwaloncm w Sej­
mie.

temperamentem i plastyką słowa pod­
kreślił życzliwość Polski dla Gdańska, 
zaznaczył, że »wzmocnienie eko­
nomiczne Gdańska jest nieodzowne 
dla rozwoju gospodarczego Rzeczy­
pospolitej Polskiej, tak jak siła gospo­
darcza Polski jest niezbędnym warun­
kiem rozkwitu Wolnego Miasta.«

P. Premjer mówił o dążeniu do 
»ścisłej współpracy gospodarczej pol- 
sko-gdanskiej« i o »najdalej idącem 
poszanowaniu interesów kulturalnych 
Wolnego Miasta i zrozumieniu zacho­
wania odrębności jego charakteru na­

rodowego*. Aktem kurtuazji ze strony 
szefa Rządu polskiego było to, że 
większą część tego przemówienia w y­
głosił w języku niemieckim.

Akcentując z zadowoleniem fakt 
ten, podkreślający ewolucję stosunków 
polsko - gdańskich, dokonywującą się 
w duchu porozumienia, zaznaczyć na­
leży, że jest ona jednym z objawów 
całokształtu polityki polskiej, dążącej 
na wszystkich terenach do normali­
zacji i do stabilizacji.

K O N F E R E N C JA  PREM . B A R T L A .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 marca. Premjer Bartel 
po powrocie z Gdańska przyjął pułk. 
Prystora, a o godz. ó wieczorem udał 
się na Zamek, gdzie był przyjęty przez 
P. Prezydenta Rzplitej na 2-godzinnej 
audjencji.

T A BLIC A  KU C ZC I M A R SZA ŁK A  
PIŁSUDSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 marca. Z Krakowa do­

noszą: Dnia 19 b. m. nastąpi odsło­
nięcie tablicy pamiątkowej w domu 
przy ui. Szlak, gdziei przed wojną mie­
szkał Marszałek Piłsudski.

PO CIĄGI D O D A TKO W E N A  W Y ­
STAW Ę PO ZN A Ń SKĄ .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 marca. Ministerstwo 

Komunikacji w porozumienia ze 
wszystkiemi dyrekcjami kolejowemi 
ustaliło rozkłady jazdy 44 par pocią­
gów dodatkowych na Wystawę Krajo­
wą w Poznaniu.

K O N FISK A TA  PISMA U RZĘD O W E­
GO W RO SJI.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 marca. Z  Charkowa 

donoszą: Z  rozkazu G. P. U. skonfis­
kowano sowieckie pismo »Komunist«, 
w którem ukazały się artykuły treści 
opozycyjnej. Współpracowników pis­
ma aresztowano. Jest to pierwszy w y­
padek skonfiskowania urzędowego pis­
ma w dziejach prasy sowieckiej.

PO W RÓ T P. D EW EYA .
Warszawa, r marca. (AW.). Dziś 

przybył tu p. Ch. Dewey doradca f i­
nansowy Banku Polskiego. P. De- 
weyowi towarzyszyła rodzina i zięć p. 
Alger. P. D. wrócił do Polski po 6-cio- 
tygodniowej nieobecności, w  czasie 
której zastępował go w Polsce p. R. 
Allen.

B U N T  W O JSKO W Y W C H IN A C H .
Pekin, 2 marca. (PAT.). Wczoraj 

zbuntował się niespodziewanie pułk. 
wojsk północnych szerząc panikę w 
zachodniej części miasta. Około 20 ar- 
tylerzystów napadło na straż wojsko­
wą oddziałów prowincji Szan Si, roz­
broili ją i rozpoczęli strzelaninę. Z ko­
lei zbuntowany pułk rozlokował się 
w świątyni, i ufortyfikowawszy się tam, 
rozpoczął wzdłuż ulic gwałtowną strze­
laninę. Władze podjęły szybko akcję, 
odwołując się do wojsk, które pozo­
stały lojalnymi. Wojska te izolowały 
świątynię, zmusiły buntowników do 
zaprzestania ognia i przystąpiły do ich 
rozbrojenia. Obecnie panuje w mie­
ście spokój. Liczba ofiar nie jest znaną.

KŁA M STW A  NIEM IECKIE.
Warszawa, 2 marca. (PAT). Znana 

ze swej polakożerczości i kłamliwości 
TeJesraphen Union, rozpowszechniła 
w dniu 28 lutego b. r. przy pomocy 
swej radjostacji w Berlinie obszerny 
wyciąg z rzekomego »memorjału« oso­
by stojącej blisko sfer rządowych w 
Polsce. Nosił on znamienny tytuł »Jak 
Polska chce zawojować Gdańsk*.

P. A. T. upoważniona jest do stwier­
dzenia, iż w polskich miarodajnych 
sferach podobny memorjał nie jest 
znany. Depesza ta jest kłamstwem an­
typolskiej Telegraphen-Union.
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Echa mowy Marszałka Piłsudskiego w Sejmie.
Oświadczenie posła Żuławskiego. — Odpowiedź marszałka 

Sejmu. — Interpelacje Klubów.

Nowy mieszkaniec 
Białego Domu.

Za dwa dni, t. j. 4 marca otworzą 
się uroczyście podwoje Białego Domu 
w Waszyngtonie, by przyjąć nowego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Herberta Hoovera. W ybrany jeszcze 
przed kilku miesiącami, w tym dopie­
ro dniu obejmie faktycznie władzę i 
skończy się era Coolidge’a, a rozpo­
cznie się era Hoovera.

Zmiana prezydenta Stanów Zjed- 
nocznych sięga głębiej, niż gdzieindziej, 
w ustrój polityczny i administracyjny 
państwa. Czwartego marca wniesie 
tradycyjnie stary gabinet swą dymisję 
na ręce nowo obranego prezydenta; 
równocześnie zaś wszystkie inne urzę­
dy uważa się za wygasłe. Dotyczy to 
oczyw;ście w pierwszej linji stanowisk 
centralnych, zastępców* sekretarzy sta­
nu i członków korpusu dyplomatycz­
nego, gdyż pozatem wielka armja u- 
rzędników publicznych pochodzi z w y­
boru gmin i miast. Ci ostatni mimo 
zmiany prezydenta, pełnią swe funkcje 
w dalszym ciągu. Czteroletnią jest wła­
dza prezydenta, czteroletnim jest każ­
dy wybitniejszy urząd publiczny w 
Stanach.

Nie od dziś a od długiego szeregu 
dni i tygodni płynie do kancelarji ga­
binetowej w Białym Domu dosłowna 
struga podań o posady w nowym rzą­
dzie. Na wszystkich stanowiskach 
w tym wypadku na zmiany liczyć nie 
można; wszak dziś przechodzi władza 
z członka partji republikańskiej na in­
nego członka tejże partji; silniejsze by­
łyby wstrząsy, głębsze zmiany, gdyby 
zwycięstwo wyborcze było po stronie 
partji demokratycznej. Zmiany jednak 
będą; bo nie nadarmo sir Hoover ja­
dąc do Ameryki łacińskiej a następnie 
do Florydy, wyładował swe walizy po­
daniami różnych kandydatów, refe­
rencjami i opinjami zaufanych osób 
i specjalnych urzędników. Niejeden 
zatem opuści wraz z odchodzącym 
prezydentem i swoje stanowisko, by 
zrobić miejsce drugiemu znowu na lat 
cztery; tyle czasu musi wystarczyć 
w Ameryce, by nasycić się władzą a 
także i... pieniądzmi na dalszy okres 
życia.

Szeroka opinja publiczna Ameryki 
i zagranicy śledzi z uwagą losy najwyż­
szych amerykańskich stanowisk; 10 
posad minister jalnych i 10 po­
sad zastępców sekretarzy stanu sta­
nowi punkt, ku któremu zwracają się 
ambicje różnych mniej lub więcej u- 
zdolnionych i zasłużonych mężów. 
Liczba to wolnych posad ministerjal- 
nych ulegnie zresztą o tyle redukcji, 
że na stanowisku dotychczasowem po­
zostanie bezwątpienia 75-letni sekre­
tarz skarbu, Mellon. Dbająca o polity­
kę finansową Ameryka, nie chce w tej 
dziedzinie zmian i wstrząsów; potężna 
finansiera pamięta o ,tem, że za cza­
sów sekretarjatu Mellona, zwrócono 
przemysłowi około 2 miljardy nadpła­
conych podatków; zresztą Mellonowi 
udało się uchronić Stany od wielu nie­
spodzianek finansowo - kredytowych. 
Niema zresztą żadnego powodu zastę­
pować w tej chwili Mellona kim in­
nym. Generalny Prokurator (nasz mi­
nister sprawiedliwości) Doncyvan bę­
dzie drugim, który przetrwać ma w 
gabinecie i następny okres. Z  podse­
kretarzy stanu pozostanie Ogden I. 
Mills, najwybitniejszy Mellona współ­
pracownik, jego zastępca, a nawet do­
radca. W  nim wychowuje sobie Mellon 
następcę, jemu chce zostawić swe dzie­
dzictwo w gabinecie.

Jeszcze oficjalnie żadnych stano­
wisk nie obsadzono. Kancelarja prezy­
denta dzień w dzień odsyła dziesiątki 
i setki podań z dopiskiem: »Prezydent 
jeszcze nierozpatrywał sprawy obsa­
dzenia urzędów państwowych«. Ale 
dużo czasu już Hooverowi nie zostaje. 
Z  najróżnorodniejszych kombinacyj 
politycznych, ze splotu ambicji i am- 
bicyjek, z przelicznych rozbieżności 
osobistych musi ostatecznie wyłonić 
sobie gabinet i innych odpowiedzial­
nych współpracowników. L.

Warszawa, 1 marca. (P. A. T.).
Przed porządkiem dziennym poseł 
Żuławski (PPS.) nawiązując do prze­
mówienia Marszałka Piłsudskiego, w y­
głoszonego na senackiej komisji budże­
towej, a w szczególności do ustępu, w 
którym Marszałek wspomniał o nad­
używaniu budżetu wojskowego w la­
tach ubiegłych na różne cele, nie- 
związanc z wojskiem, mówca oświad­
czył, że Sejm niema innej możności 
wglądu w gospodarkę groszem pań­
stwowym, za którą czuje się odpowie­
dzialny, jak tylko przez dokładne 
zamknięcia rachunkowe i sprawozda ■ 
nia N. I. K. Zamknięcia te zaś za lata 
ubiegłe, kontrolowane i zatwierdzone 
przez N. I. K., jak również jej spra­
wozdania, żadnych wzmianek o tego 
rodzaju kradzieżach i nadużyciach nie 
zawierały. Mówca uważa zatem, że w 
żadnym wypadku Sejm nie może po­
zwolić ujść bezkarnie winowajcom, 
zarówno posłom jak i senatorom. Dla­
tego w imieniu lewicy sejmowej, a jak 
przypuszcza, w imieniu całej Izby, 
prosi marszałka Sejmu, aby zwrócił 
się do prezesa N. I. K. oraz do Mini­
stra Spraw Wojskowych z żądaniem 
udzielenia wyjaśnień, jakie defrauda­
cje, jacy posłowie i senatorowie i w ja­
kich rozmiarach z budżetu wojsko­
wego na szkodę Państwa popełnili, a to 
celem pociągnięcia ich do odpowie­
dzialności.

Marszałek, odpowiadając na po­
wyższe wezwanie, oświadczył, że pre­
zes N. I. K. nie jest jego organem, 
tylko organem Sejmu, a zatem jest o­

bowiązkiem komisji budżetowej przyjść 
na Sejm z wezwaniem zbadania za­
rzutów, które podniósł Minister Spraw 
Wojskowych. Można zatem być spo­
kojnym o to — oświadcza marszałek 
— że jeżeli chodzi o N . I. K., zosta­
nie wszystko zrobione, co tylko mo­
żliwe jest w granicach prawa. Poza­
tem marszałek wyraża nadzieję, że 
Minister Spraw Wojskowych pociąg­
nie do odpowiedzialności sądowej win­
nych, którymi mieli być Ministrowie 
spraw wojskowych. W latach poprzed­
nich Ministrami tymi nie były osoby 
cywilne, tylko wojskowe, wobec zaś 
osób wojskowych Minister Spraw Woj- 
skow. dotychczas ma prawo zaaresz­
towania ich, bez pozwolenia nawet są­
du wojskowego. Żywiąc nadzieję, że 
to się stanie, marszałek ma także pe­
wność, że sprawcy zbrodni, wskazani 
wczoraj bezimiennie przez Ministra 
Spraw Wojskowych, nie uciekną przed 
zasłużoną karą.

Również i pod koniec posiedzenia 
odezwały się echa mowy Marszałka. 
Mianowicie między innemi Stronnic­
two Chłopskie, Wyzwolenie i P. P. S. 
zgłosiły interpelację skierowaną do 
Prezesa Rady Ministrów i Ministra 
Sprawiedliwości w sprawie podania do 
wiadomości Sejmu i ukarania Mini­
strów i posłów, którzy wedle oświad­
czenia Marszałka Piłsudskiego naduży­
wali budżetu wojskowego. W tej sa­
mej sprawie Klub Narodowy zgłosił 
wniosek domagający się szczegółowych 
wyjaśnień.

Z Sejmu.
Posiedzenie  z dnia 1 m arca  b.r .

Warszawa, 1 marca. (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Sejmu przy pier- 
wszem czytaniu projektu ustawy w 
sprawie ratyfikacji protokółu mos­
kiewskiego, poseł Stypuła (fr. komun.) 
postawił wniosek o przejście do po­
rządku dziennego nad tą sprawą. 
Wniosek ten został odrzucony i spra­
wę odesłano do komisji.

Budowa tanich mieszkań.
Następnie Izba przystąpiła do pro­

jektu ustawy o popieranie budowy ta­
nich mieszkań.

Poseł Z a l e s k i  (Kl. Nar.) stwier­
dza, iż projekt tm  wprowadza nowe 
wielkie obciążenia lokatorów, którzy 
zdaniem mówcy tego ciężaru nie znio­
są. Poseł P r a g e r (PPS.) zaznacza, że 
P. P. S. jest przychylnie usposobiona 
do tego projektu, jakkolwiek zawiera 
on pewne punkty, które są me do 
przyjęcia. Poseł E i s e n s t e i n  (Kolo 
żyd.) oświadcza, iż klub jego ucŁyni 
wszystko, aby ustawa w takiej formie 
nic stała się obowiązującą. Poseł K  u ś- 
n i e r z (Ch. D.) oświadcza, że klub je­
go będzie stanowczo zwalczał ten pro­
jekt. Poseł S t y p u ł a  (komun.) sta­
wia wniosek o odrzucenie projektu w 
pierwszena czytaniu. Wniesek ten je­
dnak odrzucono, projekt ustawy zaś 
odesłano do komisji robót publicz­
nych.

Ubezpieczenia społeczne.
Następnie Izba przystąpiła do pier­

wszego czytania projektu ustawy o u- 
bezpicczeniu spoleeznem. Minister 
Pracy i Op. Spoi. dr. J u r k i e w i c z  
zabierając głos, oświadczył, że przed­
łożony projekt wypełnia dotkliwą lu­
kę, jaką był brak ustawy o ubezpie­
czeniu robotników na starość i w ra­
zie inwalidztwa oraz w razie śmierci 
żywiciela rodziny. Usunięcie tych bra­
ków ściśle zwiąże warstwę robotniczą 

-z losami Państwa.- -Wypełni -to;jedno­
cześnie.. przepis konstytucji ;o.opiece 
nad pracą, jakoteż odnośny przepis 
traktatu wersalskiego. Pvząd uważa, że 
projekt ten powinien spotkać się z zy- 
czliwem potraktowaniem przez cały 
Sejm.

Poseł Ż u ł a w s k i  (PPS.) stwier­
dza, iż projekt ten jest jednem z naj­
donioślejszych dziel, jakiemi się Sejmy 
polskie dotąd zajmowały i  wita ten 
projekt z największą radością i uzna­
niem. Poseł Z i e l i ń s k i  (BB.) zau­
waża, iż wnioskiem tej ustawy zam­
knięty został cały okres wytężonej i o- 
wocnej pracy naszego Państwa w za­
kresie ubezpieczeń socjalnych. Poseł 
P u c h a ł k a  (Ch. D.) wita projekt 
z zadowoleniem. Pos. M a ń k o w s k i  
(NPR-) również z zadowoleniem wita 
przedłożenie rządowe.

Po odpowiedzi Ministra Jurkiewi­
cza na kilka podniesionych zarzutów, 
projekt odesłano do komisji ochrony 
pracy.

2  kolei przystąpiono do dyskusji 
szczegółowej nad projektem noweli do 
dekretu o sądownictwie. W  głosowa­
niu Izba przyjęła w drugicm czytaniu 
projekt noweli w brzmieniu zapropo- 
nowanem przez komisję, przyczem z 
wyjątkiem paru drobnych poprawek 
bądź redakcyjnych, bądź  ̂ stylistycz­
nych, odrzucono wszelkie inne po­
prawki.

Izba przystąpiła do dalszej debaty 
nad projektem w sprawie zmiany Kon­
stytucji. Poseł K i e r n i k (Piast) o- 
świadcza, iż klub jego nie będzie gło­
sował za odrzuceniem projektu 
a hmme. Poseł K  a r a u w imieniu Kl. 
Niem. oświadcza, iż zajmuje wobec 
projektu stanowisko negatywne. Poseł 
M i 1 c z y ń s k i (NPR.) również ne­
gatywnie ustosunkowuje się do projek­
tu, jest jednak za odesłaniem go do ko­
misji. Poseł C h m i e l e w s k i  (NPR. 
lewica) głosować będzie za odesłaniem 
projektu do komisji.

Na tern dalszą rozprawę przerwa­
no. Następne posiedzenie w poniedzia­
łek. ]

Co mówi o swych zadaniach w Ameryce
nowomianowany Poseł polski  przy rządzie  waszyngtońskim

p. Tytus Filipowicz.
W dniach najbliższych opuszcza 

Warszawę, p.-Tytus-Filipowicz i udaje 
się jako Minister pełnomocny R. P. 
do Stanów Zjednoczonych. Właśnie 
w roku bieżącym mija lat 25, jak 
twórca państwowości polskiej, Mar­
szałek Józef Piłsudski, wraz z Mini­
strem Filipowiczem wylądował na 
wolnej ziemi Republiki Amerykań­
skiej, udając się do Japonji, aby i tam 
walczyć o praska Polski do niepod­
ległego bytu. Odwróciła się karta hi- 
storji i los sprawił, że p. Filipowicz 
udaje się dziś do Stanów Zjednoczo­
nych, aby reprezentować silną i nie­
podległą Rzeczpospolitą naszą przy 
rządzie waszygtońskim.

Oto co oświadczył nowomianowa­
ny Poseł nasz współpracownikowi 
warszawskiego »Dnia polskiego« o 
programie swoich prac na nowej pla­
cówce:

»Z zadowoleniem myślę zarówno
0 tamtej pierwszej swej podróży, jak
1 o tej, która mię teraz czeka. W roku 
1904 towarzyszyłem Marszałkowi, ja­
dącemu z szerokiemi planami wyko­
rzystania wojny rosyjsko-japońskiej 
w celu podniesienia na widowni świa­
ta sprawy polskiej. Widząc pomiędzy 
New Yorkiem a San Francisco bo­
gactwo miast, potęgę techniki, olbrzy­
mie tereny uprawne, wspaniałe rzeki 
i groźne pasma gór, podziwiałem siłę, 
z jaką pracuje naród amerykański, a 
jednocześnie odczułem jego wielkość 
i pełnię wolności. To ostatnie uczucie 
wzmogło się we mnie podczas wiel­
kiej wojny, gdy Szef Republiki ame­
rykańskiej, rzucając całą potęgę swego 
narodu na szalę bitew, wysunął odbu­
dowanie Polski, jako jeden z oficjal­
nych celów wojny. Ameryka wniosła 
do wojny nietyłko rozstrzygającą silę, 
lecz i metodę organizowania stosun­
ków międzypaństwowych na podsta­
wie zasad demokratycznych, co po­
przednio było tylko marzeniem entu­
zjastów. Nie wątpię, że w przyszłem 
kształtowaniu się stosunków świato­
wych rola Ameryki będzie wzrastać, 
więc cieszę się, że w takim momencie

niam pracować riad ŻbliżeńLm i za­
cieśnieniem przyjaźni polsko-amery­
kańskiej.

W  chwili obecnej, gdy w Polsce 
stanęła na porządku dziennym refor­
ma Konstytucji w kierunku wzmoc­
nienia władzy wykonawczej, Stany 
Zjednoczone stają się dla każdego m y­
ślącego Polaka szczególnie interesują­
ce. Wszak kraj ten zbudowany jest 
na najszerszych podstawach demokra­
cji, lecz typu innego, niż państwa par­
lamentarne Europy. W  Stanach 
Zjednoczonych gabinet mianowany 
jest przez prezydenta niezależnie od 
ugrupowań parlamentu, a tak wybrani 
ministrowie są odpowiedzialni nie 
przed parlamentem, lecz jedynie 
przed prezydentem, co nie przeszka­
dza, iż Ameryka jest istotnie jednym 
z najbardziej demokratycznych kra­
jów świata.

Innym punktem mego zaintereso­
wania są więzy ekonomiczne, któremi 
cała Europa jest złączona z Ameryką 
i która to łączność przejawia się w 
Polsce, choć nie w takim stopniu jak 
w krajach Europy zachodniej«.

— A sprawa emigracji polskiej w 
Am eryce? — zapytał współpracownik 
»Dnia polskiego«.

»Emigracja polska, wynosząca w 
Stanach około 4 miljony, żywo mię 
zajmuje. Należy zdawać sobie jasno 
sprawę, że trzy czwarte naszej emi­
gracji to naturalizowani obywatele a- 
merykańscy. Wskutek przysłowiowej 
nieporadności polskiej te trzy miljony 
nie mają swych reprezentantów w 
parlamencie Stanów, podczas, gdy 
znacznie mniej liczni Szwedzi, N or­
wegowie, posiadają po kilku. Mojem 
zdaniem, w interesie Polski i emigracji, 
leży ścisła lącznosc naszej oficjalnej 
reprezentacji zarowno z instytucjami, 
reprezentująccmi główną masę emi­
gracji, jak i przedewszystkiem z drugą 
grupą emigrantów, którzy, pozosta­
jąc obywatelami polskimi myślą o 
powrocie i potrzebują specjał-'j opie­
ki i ułatwienia łączności z krajem«.
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Porty odcięte od światą.
Pan A. Uziembło, znany miłośnik 

i entuzjasta polskiego morza, niestru­
dzony propagator jego idei umieścił 
w jednym z ostatnich numerów »Gło- 
su Prawdy« piękny i głęboko pomy­
ślany artykuł p. t. »Odcięci od świa- 
ta« w którym malując sytuację Gdy­
ni i Gdańska w związku z ciężkiemi 
tegorocznemi mrozami, snuje Izarazem 
uwagi i rozważania na przyszłość.

Na taką zimą, jaką przeżywamy 
obecnie — stwierdza przedewszyst- 
kiem autor — nie był przygotowany 
ani Gdańsk ani Gdynia. Gdańsk, port 
stary, o doświadczeniu wiekowem nie 
miał i nie ma ani jednego poważniej­
szego łamacza lodu. Gdynia trzymała 
się i rozwijała nadludzkim poprostu 
wysiłkiem tych, którzy w niej praco­
wali. Świat morski niewiele zna por­
tów, gdzieby regułą był dwudziesto­
czterogodzinny dzień roboczy. Na 
ruch gdyński w najnormalniejszym 
czasie trzeba było właściwie mieć co- 
najmniej pięć holowników, trzeba 
mieć statki ratownicze, pożarowe, ca­
ły tabor do bunkrowania i t. d. Nasz 
port miał i ma całego majątku dwa 
holowniki, przepracowane, zaharowa- 
ne nawet w najnormalniejszym czasie. 
'Nasz port, jeden z największych już 
dziś na Bałtyku, miał trzech pilotów, 
którzy nawet w miesiącach letnich nie 
aosypiali. Kiedy lód port zatarasował, 
sprowadzony z Szwecji jako łamacz 
lodu holownik o sile teoretycznej ma­
szyn 600 H. P., musiał poprzestać na 
robocie wewnątrz portu, bo do cze­
go innego nie jest zdatny.

Aby wyzwolić z portu gdańskiego 
«Lituanję«, rząd duński wynajął ła­
macz lodu fiński, sławny już dziś

W ŁO D ZIM IERZ JAM PO LSKI.

„Juljan Stanisławowicz**.
Sztuka w 3-ch aktach Artura Ćwi- 
kowskiego. — Teatr Wielki. Reżyser ja 

J . Strachockiego.
P. Artur Ćwikowski, miły i nader 

utalentowany kolega nasz w zawodzie 
dziennikarskim, jest z przekonań swo­
ich i z pracy swej publicystycznej 
dziennikarzem socjalistycznym. Lecz 
obok polityki i publicystyki, a może 
po nad nie obie, zajmuje się twórczoś­
cią literacką. Kolega nasz z najwięk­
szym zapałem i z najlepszą wolą odda­
je się pracy na obu tych polach. Szcze­
rości jego przekonań socjalistycznych 
i demokratycznych nie przyjdzie ni­
komu przez myśl poddawać w wątpli­
wość. To stwierdzenie, pozornie, zda­
wałoby się, zbędne, potrzebne jest mi 
na to, by nie bez trwogi wypowiedzieć 
następne zdanie: p. Ćwikowski, jako 
poeta w zupełności, a w części i jako 
krytyk teatralny, zdradza socjalizm, 
zdradza go w najlepszej woli i z pe­
wnością sam o tern nie wie, gdyż w 
przeciwnym razie, nie wątpię o tem, 
zamartwiłby się na śmierć. Innemi 
słowy p. ćwikowski, jako publicysta 
jest w stu procentach socjalistą, jako 
krytyk w trzydziestu, a jako poeta zu­
pełnie nie. Jest najzupełniej szczery we 
wszystkich tych dziedzinach i to sta­
nowi jego największy urok i wdzięk, 
że nie stara się wystylizować na jeden 
fason. Gdzieś przerwały się kable pod­
ziemne między temi działami, a pi­
sarz w każdym z nich wypowiada się 
tak jak mu dyktuje uczucie, wielka 
i świeża wrażliwość i temperament, 
który zwycięsko przetrwał lata szarej 
nieraz pracy dziennikarskiej.

Ćwikowski —• poeta, Ćwikowski — 
krytyk są egotykami w najlepszem 
znaczeniu tego słowa, są impresjoni­
stami, romantycznymi zwolennikami 
hasła „Wein. Weib und Gesang". Naj- 
piękniejszemi ustępami powieści p. 
Ćwikowskiego „Pod Łuną" są ustępy 
erotyczne, liryczne, te, w których pi­
sarz mówi od siebie, a zapewne i o so­
bie i o najbliższych swoich sprawach 
i uczuciach. Grunt i moment społecz­
ny stanowią tylko dekorację, która 
zazwyczaj wypada blado. P. Ćwikow-

»Sambo«; siła jego maszyn wynosi 
3.000 HP. I oto ten olbrzym ruszył 
do roboty. Przedarł się do Gdańska 
i począł wyprowadzać okręty. Szła 
tedy cała ich karawana. Przodem 
»Sambo« potem »Lituanja«, transat­
lantycki parowiec pasażerski, za niemi 
jeszcze dwanaście okrętów. Ale z tych 
tylko pięć zdołało wyjść na pełne mo­
rze. Reszta ugrzęzła. Za holownikiem 
zaciskała się szczelina lodowa, zamy­
kając jeden statek po drugim. »Sam- 
bo« nie mógł wracać — więc pozosta­
wiał maruderów na pastwę losu.

Z tych pozostałych trzy uszko­
dził lód bardzo poważnie. Jeden za­
czął już tonąć.

W pięknych słowach opisane są 
dalej nasze w obecnych dniach nad 
morzem wysiłki.

Robimy co możemy — czasem 
więcej niż możemy. W tej walce z lo­
dami zapisują się prześliczne karty 
nowych zupełnie dziejów. Dość wspo­
mnieć tych lotników, którzy codzień 
kilka razy wznoszą się nad morze na 
wywiady. Przelatują ponad zatoką, 
wydostają się nad morze pełne, badają 
gdzie, kto i dia czego jest zatrzymany. 
Cały lud marynarski z prawdziwym 
zachwytem mówi o bohaterstwie ich 
brawurowych lotów. Gdy sygnały nie 
dają im należytego pojęcia o położe­
niu załogi i statku, lotnik nie waha 
się lądować na krę. Naprawdę szaleń­
cza odwaga — ofiarna odwaga, na­
prawdę pełnych poświęcenia ratowni­
ków. Nasze lotnictwo morskie do­
brze się zasłużyło żegludze.

Stwierdzając, że położenie na Bał­
tyku jest nad wyraz ciężkie i że spo­
wodowane niem straty sięgną miljo-

ski, jako krytyk teatralny i literacki 
posiada zaletę może najważniejszą w 
tej dziedzinie, jest bardzo wrażliwy i 
umie tę wrażliwość formułować barw­
nie i świeżo, nie uciekając się do dalej 
idąc , ch konstrukcji teoretycznych.

Wydaje mi się, że w ostatnich cza­
sach nastąpiło, a raczej powtórzyło się, 
pewne nieporozumienie między dwo­
ma panami Ćwikowskimi, między pu­
blicystą i poetą. Publicysta manowicie 
zasugerował poecie tematy i proble­
my, które zgoła nie odpowiadają jego 
indywidualności. Na tle tych podszep­
tów powstało tło powieści „Pod łuną" 
i temat sztuki p. t. „Juljan Stanisła- 
wowicz", wystawionej wczoraj w Tea­
trze Wielkim. I do jakich poświęceń 
zdołał publicysta nakłonić poetę! Skło­
nił go do traktowania probłemów, któ­
re go nie interesują w powieści, i do 
wyeliminowania pierwiastka niewieś­
ciego z całego drugiego aktu „Julja- 
na Stanisławowicza". Kto zna twór­
czość p. Ćwikowskiego, ten zdaje so­
bie sprawę, jak wielkie to było z jego 
strony poświęcenie. Twórczość jego 
na widok niewieściej twarzyczki i spó­
dniczki nabiera rumieńców i życia. 
Snują się po niej „dziewczynki z lo­
kami" a tu, przyjacielu, trzeba organi­
zować dyskusje między złymi i prze­
wrotnymi bolszewikami i szlachetnymi 
a smętnymi Polakami, którzy wyrze­
kają się bolszewickiej herezji i wracają 
na łono patrjotycznej wiary ojczystej. 
Nie da się zaprzeczyć, że i w tym ak­
cie męskim, a więc dla p. Ćwikowskie­
go najtrudniejszym, są momenty świe­
że, gdy wypowiada się liryk, marzą­
cy o młodości i tęskniący do ojczy­
zny. Dyskusje jednak ideologiczne, 
środowisko, krótko mówiąc to, co 
wykracza po za „ja" poety, jest blade 
i papierowe.

Temat, który publicysta Ćwikcw- 
ski podsunął poecie Ćwikowskiemu, 
należy do najtrudniejszych i do naj­
śmielszych. P. Ćwikowski próbował 
nawiązać do tematu walki polsko-bol­
szewickiej, walki prowadzonej nietył- 
ko na miecze, ale i na duchy, do te­
matu, który Żeromski genialnie i po 
bohatersku odsłonił w »Przedwiośniu« 
— śmierć nie pozwoliła mu dokończyć 
dzida którego początek jest objawem 
najwyższego wysiłku ideologicznego i

nów, autor apeluje do społeczeństwa, 
by na przykładzie obecnej zimy zdało 
sobie sprawę z tego, że to, cośmy w 
nasz port, w nasze urządzenia mor­
skie włożyli, jest nikłym ułamkiem te­
go, co włożyć trzeba, aby jzapewnić 
stały, niezależny od aury ruch w por­
cie. Trzeba na to ofiar, ofiar i jeszcze 
raz ofiar i to bardzo dużych. I z te­
go musi sobie zdawać sprawę Rząd i 
Sejm i każdy myślący obywatel. Musi 
to wejść w krew naszą. Polska < po 
raz pierwszy martwi się o swoje mo­
rze, Polska wsłuchuje się w detonacje 
kruszących się lodów, Polska z niepo­
kojem i nadzieją wygląda odwilży i za­
chodniego wiatru, który oczyści naszą 
zatokę. I to nam wyjdzie na zdrowie, 
bo przez te dni zmartwienia nauczy­
my się, że na morzu niemożna łatać 
wyszachrowanym z budżetu pienią­
dzem i codziennem nerwów napię­
ciem — na morzu trzeba mieć własne 
środki walki.

*
Warszawa, i marca. (PAT). Zatoka 

botnicka, fińska, północna część zato­
ki ryskiej oraz kanał kiloński, są cał­
kowicie zamknięte dla żeglugi. Bałtyk 
jest faktycznie odcięty od Morza Pół­
nocnego. W środkowej i południowej 
części Bałtyku, otwartej dla żeglugi, 
notowano w ostatnich dniach rucho­
me pola lodowe oraz krę. Utrudnia to 
znacznie żeglugę, zwłaszcza dia mniej­
szych statków. Zatoka gdańska jest 
pokryta grubą krą, częściowo rucho­
mą. Komunikacja z portem gdańskim 
utrzymana jest zapomocą łamacza lo­
du, sprowadzonego z Estonji. Wejście 
do Gdyni jest chwilowo zamarznięte. 
Wr celu umożliwienia dostępu do 
Gdyni, została skoordynowana praca 
wszystkich trzech łamaczy lodów, 
znajdujących się w Gdyni i w Gdań­

patrjotycznego w literaturze polskiej 
państwowej. Problem »apostazji« wi­
dzimy u Żeromskiego, a próbuje się 
nim zająć i sztuka, o której obecnie 
mówimy. Problem to, dodajmy nawia­
sowo, najpełniejsze swoje odzwiercie­
dlenie znalazł w szekspirowskim Kor- 
jolanie.

Ideologicznie i artystycznie rzecz 
biorąc, znajduje się »Juljan Stanisławo- 
wicz« na etapie, który twórczość pol­
ska dawno już przekroczyła i daleko 
odeń odeszła. W całym utworze p. 
Ćwikowskiego niema ani cienia kwe- 
stji społecznej, tak nierozerwalnie 
przecie związanej z genezą i proble­
mem bolszewizmu. Żeromski zaglądał 
nieustraszenie w oczy tej sprawie w 
»Turoniu«. w »Ponad śnieg«, w 
»Przedwiośniu«. P. Ćwikowski w tej 
kwestji ogranicza się do konwenansów. 
Bolszewicy u niego są złymi zazwyczaj 
i cynicznymi ludźmi, którzy lubią 
przelewać krew i wychylać kieliszki. 
Przeciwstawia im się dwór polski, taki 
biały dwór, tylekrotnie już opiewany 
i tak już ograny, że powinien ustąpić 
miejsca innym, świeższym motywom. 
Jest w tym dworze oczywiście i ojciec 
stary i sługa, taki z epoki oper Mo­
niuszki, i czysta dziewica o białej duszy 
i o czarnych włosach. A w końcu zja­
wiają się ułani, chłopy do bitki i do 
wypitki, lecz z pewnością już nie do 
djalektyki, nie do dramatu i nie do 
filmu. W sposób radykalnie ułański 
tych problemów rozwiązywać me bę­
dziemy, panowie. Tego nas już między 
innymi Żeromski nauczył.

Między obu obozami wędruje tam 
i z powrotem bohater sztuki, właśnie 
ów Juljan Stanisławowicz, zrazu pa- 
trjota polski, potem bolszewik z naj­
lepszych zresztą ideologicznych pobu­
dek, potem znów patrjota. Według 
autora, jest to romantyk i idealista, 
wrażliwy oczywiście na białe dusze i 
krucze włosy niewieście, które w w y­
sokim stopriu przyczyniają się do je­
go nawrócenia. Ukazują mu się rów­
nież duchy pomordowanych, a dawny 
kolega szkolny, major polski i wywia­
dowca za frontem rosyjskim, pokazuje 
rany, które w niewoli zadali mu bol­
szewicy. Ale nawrócenie się nastąpiło 
już wcześniej, M otywy przyszły póź­

sku. Statki obawiają się opuszczać port 
ze względu na ogólną sytuację na Bał­
tyku. W porozumieniu z dowództwem 
marynarki wojennej, została zorgani­
zowana na naszem wybrzeżu codzien­
na obserwacja stanu lodów przez sa­
moloty wojenne. Wywiad w dniu 28 
lutego ustalił znaczną ilość pól lodo­
wych w odległości 100 km na północ 
od polskiego brzegu. Meldunki z w y­
wiadów lotniczych będą codziennie 
komunikowane władzom portowym 

Gdyni i Gdańsku, dla dalszego in­
formowania żeglugi. Ładowanie węgla 
odbywa się w obu portach w zmniej­
szonej skali, ponieważ podstawianie 
statków do miejsca ładowania jest 
utrudnione z powodu dużej ilości kry, 
dochodzącej do grubości 2 i pół metra. 
W obu portach pracują stale lodoła- 
macze. Polepszenie sytuacji1 jest uzależ­
nione głównie od zmiany kierunku 
wiatru.

H U R A G A N Y .
Marsylja, 2 marca. (PAT). Gwałto­

wny huragan wyrządził znaczne szko­
dy w całej okolicy. W Arles wichura 
zniszczyła kopułę teatru, zwaliła liczne 
rusztowania, zerwała wiele dachów i 
poczyniła rozmaite spustoszenia w sze­
regu miejscowości. Wskutek huraganu 
pociągi przyjechały ze znacznem opó­
źnieniem.

Rzym, 2 marca. (PAT). Nad pół­
nocną i środkową częścią kraju prze­
ciągnął huragan, który poczynił zna­
czne szkody na linjach tramwajów ele­
ktrycznych i przerwał w wielu miej­
scach komunikację telegraficzną i tele­
foniczną. Na wielu drogach ruch jest 
utrudniony.

niej. Coś się tu odwróciło w naturalnej 
koleji rzeczy, Wogóle postacie tu są 
czysto liryczne i deklamatorsko rezo- 
nerskie. Pozbawione są zupełnie pier­
wiastku woli. Gdyby bolszewicy byli 
naprawdę tacy, to państwo ich i sys­
tem rozpadłyby się, nie czekając na 
kurtynę z III. aktu. Decyzje zapadają 
gdzieś za ludźmi, którzy nie mogą się 
tu nigdy zdecydować, decyduje przy­
padek, dowolność i tradycja utartego 
w tych kwestjach rodzaju literackiego.

Momenty liryczne i uczuciowe są 
szczere i świeże. Konstrukcja ideowa 
i artystyczna całości nie dopisała. Mo­
żna wprawdzie stawiać mniejsze w y­
magania, ale byłoby to z krzywdą w 
tym wypadku i dla talentu poetyckie­
go p. ćwikowskiego i dla wielkości 
samego tematu. P. Ćwikowski, publi­
cysta, okazał się tu złym doradcą w 
stosunku do swęgo najbliższego towa­
rzysza. P. Ćwikowski, poeta, polega­
jąc na własnym instynkcie i dobraw­
szy sobie odpowiedni temat, odniesie 
z pewnością sukces w teatrze, równy 
tym, który zdobył w liryce, beletrys­
tyce i w krytyce teatralnej i literackiej.

Teatr pracował ofiarnie i z najlep­
szą wolą nad określeniem negatywnem 
granic talentu poetyckiego pisarza. P. 
Strachocki (Juljan Stanisławowicz) i p. 
Ładosiówna (panienka z dworu) grali 
parę kochanków romantyczną i sen­
tymentalną. Oboje grali czysto i sta­
rannie. On cierpiał z wielkim taktem, 
ona z wielkim wdziękiem. Bardzo do­
bre i plastyczne postacie stworzyli pp. 
Guttner, jako komisarz i p. Przystaw- 
ski jako forysic (forysic i stary sługa z 
dworu, to jedyni reprezentanci »ludu« 
w sztuce). P. Przystawski poczyna bu­
dzić dość znaczne nadzieje; byłbym 
mu oddał rolę tancerza w »Broad- 
wayu«, graną bardzo dobrze zresztą 
przez p. Tatrzańskiego. Wracając do 
sztuki, wymienić jeszcze należy do­
brych pp. Kwiatkowskiego i Ratschkę.

Trochę mi żal, przyznam sic, że 
wbrew zamiarowi potraktowałem mo­
że zbyt ostro sztukę pisarza, do które­
go mam sympatję, produkt talentu, do 
którego odnoszę się życzliwie i z sza­
cunkiem, ale mojem przynajmniej zda­
niem, svmpatja i szczerosc są meroz- 
dzielnemi towarzyszkami.
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KRONIKA
M A R Z E C K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Heleny9 Gr.-kat. Teodora

At Wschód słońca ę  6 m 22
Zachód „ „ 17 „ lt>

SOBOTA Długość dnia g 10 m 54

LW O W SK A
T E A T R  W IELKI.
Sobota 2 m arca o godz. 3-cicj „M a rja  

S tu a rt1' przedstawienie dla m łodzieży szkol­
nej.

Sobota, 2 m arca o godz. 7.30 „K siężn icz­
ka d o laró w ".

N iedziela 3 m arca o godz. 3-ciej „M arja  
S tu a rt".

N iedziela 3 m arca o godz. 7.30 „B o rys 
G o d u n o w ".

Poniedziałek 4 m arca o godz. 7.30 „O p o ­
wieści H o ffm a n a " wyst. A . Szlem ińskiej.

A niela Szlcm ińska, w ybitn ie utalento­
wana śpiew aczka ko lo raturo w a, prim adonna 
op ery  poznańskiej, w ystąp i gościnnie na sce­
nie T eatru  W ielkiego dw a ra z y  tj. w  ponie­
działek 4 m arca w  operze „O p ow ieśc i H o f f­
m an a", danej jako  przedstaw ienie popularne 
za zn iżką czterdziestoproccntow ą i w  czw ar­
tek 7-go bm . w  „L a k m e ". Publiczność darzą­
ca zawsze w ystępy p. Szlem ińskiej ogólnym  
aplauzem  i sym patją, pośpieszy niew ątpliw ie 
tłum nie na te przedstawienia ze w zględu na 
m iłego gościa i przepiękną m uzykę tak u lu­
bionych k o m pozytorów , jak im i są O ffenbach 
i Delibcs.

T E A T R  M A ŁY.
Sobota 2 m arca o godz. 7.30 „M u rzyn  

w arszaw ski".
N iedziela 3 m arca o godz. 3.30 „M o ra l­

ność pani D u lsk ie j".
N iedziela 3 m arca o godz. 7.30 „M u rzyn  

w arszaw ski’ 1.
Poniedziałek 4 m arca o godz. 7.30 „M u ­

rzyn w arszaw ski".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W . 
A P O L L O : „G o lg o ta  m iłości".
C H IM E R A : „Szk arłatn e  róże i czerw one 

usta".
C A S IN O : „C z a rn a  N atasza". 
C O L O S S E U M : „M a x  królem  c y rk o w ­

có w " oraz „Szczęście u k o b ie t"
F A T A M O R G A N A ; „A tla n ty d a " . 
G R A Ż Y N A : „Z a  m uram i h arem u ". 
K O P E R N IK : „A w an tu rn icza  kelnerka z 

M o n tm artru " oraz „A r ty s tk i bez szm in k i". 
L E W ; „A d ju ta n t"  (Zam ach na C ara). 
L U N A : „B raterstw o  k rw i" . 
M A R Y S IE Ń K A : „A w a n tu rn icza  kelnerka 

z M o n tm artru " oraz „A rty s tk i bez szm inki". 
O A Z A : „A n io ł u licy ".
P A Ł A C E : „D am a pod m aską".
P A N ; „P rzed w io śn ie".
P A S A Ż : „T o m  i T o n y  zw yc ięża ją". 
P R O M IE Ń : „ C y r k  W olfson a". 
U C IE C H A : „W  kajd anach ".

N iedzielne Popularne W yk ład y  z hi- 
gjcny. W  niedzielę, 3 m arca o godz. 1 1  przed­
południem  w sali K inoteatru  „M a ry sień k a " 
(plac Sm olki) w ygłosi w yk ład  dr. H elena 
Schustcrów na p. t. „ Ja k  w ygląd ają zm iany 
ch orobow e serca i n aczyń?" —  H-gi z serji 
w y k ład ów  „O  chorobach serca i naczyń 
krw ion ośn ych ".

O byw atelsk i K om itet doraźnej pom ocy 
o fiarom  surow ej z im y i jej konsekw encji po­
wodzi w zyw a ko m itety  lokalne W ojew ództw a 
lw ow skiego  o skom un ikow anie się celem  o- 
m ów ienia sposobów przeprow adzenia akcji 
kom itetów , zw łaszcza zb iórk i pieniężnej i ro z­
działu zapom óg. Z arząd y  miast, w  k tó rych  
jeszcze niema analogicznych kom itetów  11- 
prasza się o podanie nazw isk k ilku  pow ażnych  
obyw ateli tych  m iast, k tó rz y  m ogliby się za­
jąć zorganizow aniem  takie j akcji pod patro- 
natenfi kom itetu  lw ow skiego . K o m itet lw o w ­
ski udzieli też w szelkich w yjaśnień a ew en­
tualnie przydzieli pew ne sum y dla o fiar su­
row ej zim y. L isty  i korespondencję należy 
adresow ać: L w ó w , R atusz , p ro to k ó ł podaw - 
czy (drzw i N r. 27) —  Prezes dr. Stanisław  
Zak rzew sk i mp. Sekretarz  Inż. Żercbecki mp.

W y k ła d y  francuskie T o w . P rzy jac ió ł 
Fran cji. L ek to r  U n iw . J .  K . Singerin w ygłosi 
4 w y k ład y  o kobietach w  literaturze fran cu ­
skiej: 4 m arca Lcs fem m es dans la litteratu rc  
fran ęaise avant le X I X  s. —  1 1  m arca La 
fem m c dc lettres rom antiąue —  18 m arca 
Quelques fem m es dans la littśra tu re  contem - 
porainc —  8 kw ietn ia Com tessc de N oailles. 
W yk ład y  odbyw ają się na kursach francuskich  
o g. 7-m ej w  III  gim nazjum  I p „ w chód od 
u licy  K ubali 4.

O stre strzelanie w Z am arstynow ic. W
dn iach : 4, 6, 7, 16 , 18, 20, 2 1 ,  23, 25 i 27
bm. odbędą się na strzeln icy w ojskow ej w Za- 
m arstyn ow ie ćw iczenia oddziałów  w o jsk o ­
w ych , połączone z ostrem  strzelaniem . Pas 
zew nętrzn y s tre fy  zagrożonej pociskam i, k tó ­
rego przekroczen ie połączone jest z niebez­
pieczeństw em  dla życia, obsadzony będzie
w ojskow em i posterunkam i ochronn em i; do 
zarządzeń tych  posteru nków  w inni się sto­
sow ać bezw zględnie w szyscy przechodnie.

LM. 112.963/28.
W. III.
We Lwowie, dnia i marca 1929. 

O BW IESZCZEN IE.
Pomimo kilkakrotnych nakazów 

Magistratu niektórzy właściciele real­
ności przy ul. Chorążczyzny, Sienkie­
wicza, Zimorowicza, Koralnickiej, Ma­
łeckiego nie połączyli definitywnie ka­
nałów domowych z nowo wybudo­
wanym kanałem ulicznym.

Ponieważ w drugiej połowie mar­
ca br. rozpoczęte będą roboty około 
naprawy jezdni i ułożenia nowych 
chodników w tych ulicach — Magi­
strat wzywa po raz ostatni właścicie­
li wspomnianych realności, aby bez­
warunkowo przedłożyli plany skana­
lizowania swych realności do 8 marca 
1929, a następnie wykonali te roboty 
najpóźniej do 15 marca br., gdyż po 
bezskutecznym upływie powyższego 
terminu zastosuje Magistrat sankcje 
przewidziane w rozporządzeniu wy- 
konaw. do ustawy z 8 grudnia 1903 
Dz. U. kr. Nr. 139 a w szczególności 
połączenia kanałowe zostaną wyko­
nane z urzędu na koszt interesowa­
nych, zaś przypadająca należytość, 
wraz z odsetkami ściągnięta będzie w 
drodze egzekucji, niezależnie od nało­
żenia grzywny do wysokości 300 zło­
tych. 1667

Zastępca Komisarza Rządu:
Dr. Obmiński w. r.

W sprawie uczczenia dziesię­
ciolecia bohaterskich wysiłków oby­
wateli Lwowa w dniu pamiętnego w y­
buchu amunicji na dworcu Czernio- 
wieckim we Lwowie, odbędzie się dzi­
siaj o godz. 6-tej wieczorem posiedze­
nie w sali sesyjnej Urzędu W ojewódz­
kiego.

Budżet m. Lwowa. Na ostatniem 
posiedzeniu Komisji budżetowej refe­
rent generalny dr. Brzeski przedstawił 
budżety Miejskiego Zakładu Wodocią­
gowego, Rzeźni miejskiej, Miej. Za­
kładu aprowizacyjnego i Miej. Zakła­
du pogrzebowego. Przy omawianiu 
gospodarki zakładu aprowizacyjnego 
odezwały się głosy zniesienia miej. 
sklepów kolonjalnyrch a natomiast u- 
trzymania mleczarń miejskich. Tym  
projektom sprzeciwił się referent 
generalny i Komisarz Rządu dr. Nadoh 
ski podnosząc między innymi, że w 
chwilach katastrofalnego braku żyw­
ności sklepy miejskie są jedyną rękoj­
mią utrzymania cen i ochrony ludnoś­
ci od wyzy*sku. Zresztą sklepy mają 
prowadzić akcję bonową, której z róż­
nych względów nie można oddawać 
firmom prywatnym. W końcu pod­
niósł Komisarz, że utrzymania tych 
sklepów domaga się ludność m. Lw o­
wa. — Przy budżecie zakładu pogrze­
bowego wyrażono życzenie utworze­
nia nowej kategorji pogrzebów dla 
najbiedniejszej ludności. W  końcu re­
ferent gen. przedstawił projekt no­
wego schematu plac pracowników 
miejskich zakładów i przedsiębiorstw. 
Komisja uchwaliła ten schemat opra­
cowany bardzo skrupulatnie przez Za­
rząd miasta w myśl życzeń Związku 
pracowników, przedstawionych w o- 
sobnym memorjale. Podnieść należy, 
że place pracowników' zostały znacz­
nie podwyższone a schemat płac prze­
wyższa bardzo znacznie wynagrodze­
nia odpowiedniej kategorji pracowni- 
ków państwowych. Obrady Komisji 

przeciągnęły się do godz. 1 1  -tej w no­
cy. Następne posiedzenie we wtorek 
5 bm.

Obywatelski Komitet doraźnej 
pomocy ofiarom srogiej zimy wydał 
następującą odezwę: „Obywatele! O- 
bywatelski Komitet doraźnej pomocy 
oLarom srogiej zimy na Województwo 
lwowskie we Lwowie składając w 
swych rękach akcję pomocy ofiarom 
surowej zimy i jej konsekwencji: po­
wodzi, bez różnicy wyznań' i narodo­
wości wzywa całe społeczeństwo do 
składania ofiar tak pieniężnych jak w 
naturze w miejscach zbiórek. Dzięki 
obywatelskiemu stanowisku właścicieli 
kin, a przychylności odpowiednich 
władz od dnia 1 marca br. jest pobie­
rany dodatek do cen biletów kinowych 
o 5 względnie 10 groszy od biletu.

Obywatele! Uczęszczając do kin i pła­
cąc dodatek kilkugroszowy spełniacie 
obywatelski obowiązek względem bli­
źnich. Nie sztuka być Polakiem od 
święta, lecz sztuka być nim na co- 
dzień, a takimi staniecie się, popiera­
jąc akcję naszego komitetu. Wszyscy 
więc, którzy odwiedzacie kina — Przy~ 
czyńcie się do naszych zarządzeń, da­
jąc bodaj przysłowiowy „grosz wdo­
wi". Niechaj w spisie ofiarodawców 
nie braknie nikogo, ani wielkiego ani 
małego, gdyż przysłowie „ziarnko do 
ziarnka" aż nadto jest udowodnione. 
Miejsca zbiórek znajdują się: M. K. O. 
ul. Wałowa, Ratusz (protokół podaw- 
czy — p. Csernak), biuro prezydjalne 
(p. Mikszyńska), oraz redakcje pism. 
Prezes: Stanisław Zakrzewski, Sekre­
tarz Inż. Żerebecki mp.

Fałszyw a gra w k a rty , upraw iana przez 
nieznanych osobników  zw łaszcza w  pocią­
gach podm iejskich, pociągała za sobą w śród 
naiw nych prostaczków  liczne o fiary . W resz­
cie w ładze po licyjn e zdołały wpaść na trop  
szajki oszustów i aresztow ały „m istrz ó w " k a r­
c ian ych : W ładysław a Zw iern ick iego , braci
Filipa i Jó z e fa  Szm alenbergów  oraz Jan a  Ja c -  
kiego. W szyscy pochodzą ze Lw ow a.

Fałszyw e d w udziestozłotów ki i dw u zło­
tów ki p o jaw iły  się we Lw ow ie. W czoraj zg ło ­
szono w  policji dw a w ypad ki. Po licja w ydała 
odpow iednie zarządzenia, celem dotarcia do 
źródła, skąd płyną fa łszyw e pieniądze.

STOŁECZNA

Skazanie zabójcy gen. Józefa Bała- 
chowicza. Sąd Apelacyjny w Warsza­
wie rozpatrywał sprawę morderstwa, 
dokonanego na osobie b. gen. Józefa 
Bałachowicza, brata słynnego z czasów 
wojny polsko-bolszewickiej, gen. Sta­
nisława Bułak-Bałachowicza, dowódcy 
wojsk ochotniczych. Morderstwo po­
pełnione było w lecie 1923 r. w Bia­
łowieży na powracającego z Chojnów- 
ki Bałachowicza. Dopiero w marcu r. 
1927 udało się policji schwytać Ale­
ksandra Bajkę, który przyznał się do 
zabójstwa Bałachowicza w celach gra­
bieży. Na rozprawie w białostockim 
Sądzie okręgowym bandyta Bajko z 
cynizmem oświadczył, że zabójstwa 
dokonał z pobudek politycznych, jako 
członek jaczejki w Rosji. Sąd okręgo­
wy w Białymstoku skaza! Bajkę na ka­
rę śmierci. Sąd Apelacyjny wyrok ten 
zatwierdził, a wtedy Bajko wniósł
skargę kasacyjną do Sądu Najwyższe­
go, który nakazał ponowne osądzenie 
sprawy w innym komplecie sędziów. 
Ostatecznie Sąd Apelacyjny zmienił
poprzedni wyrok, skazując bandytę na 
ltarę ciężkiego więzienia beztermino­
wego.

KRAJOWA
W IL N O . Skazanie io-ciu  ratljopajęcza-

rz y . Sad grodzki m. W ilna skazał w  dniu 
i 8 lutego za rad jcpa jęczarstw o : D obosza W ła­
dysław a, Jack iew icza  W ładysław a, W ojtk ow - 
skiego A leksan dra, M igacza Stanisław a, Zacze- 
niuka A n drzeja , Szajn ickiego  C zesław a, A n ­
drzejków  skiego M ieczysław a, T raczcw sk icgo  
K azim ierza, K lem enta M ichała i H ylin skiego  
Ju ljan a  —  w szystkich na ogolną sum ę g rz y w ­
ny 305 zł., opłat sądow ych 45 zł. oraz ty tu ­
łem  pow ód ztw a cyw iln ego  na zapłatę łącz­
nej sum y zł. 1 ty tu łem  zw rotu  kosztow
sądow ych łącznie 13 5  zł.

Z A G R A N IC Z N A
P A R Y Ż . Śm ierć w ybitnego k om pozytora.

Z m arł tu, przeżyw szy lat 75, zn any kom po- 
zyto r, A n d re  M essager, autor wielu oper i o- 
peretek, jak „M adam e C h rysan th ćm e", „S iostra  
B ca tr ix " , „M iło ść  w  m asce" i t. d. Messager 
byl najpierw  dyrygen tem  paryskiej O pery 
kom icznej, a potem , od roku 1907 do 19 16  
k ierow nikiem  W ielkiej O pery. M essager byl 
en tuzjastyczn ym  wielbicielem  talentu R y sz a r­
da W agnera, którego  opery p ierw szy w ysta­
wiał we Francji.

P R A C A .  Proces p r z e c iw k o  s p r a w c y  z a ­
m a c h u  na k onsu la  R z p l i te j  L u b a s z e w s k ie g o ,  
Pasiukc a :, ro z p o cz n ie  się dnia  1 2  b. m.

Przy cierpieniach serca i zwap­
nieniu naczyń, skłonności, do uda­
ru i ataków apoplektycznych, natural­
na woda gorzka „Franciszka-Józefa" 
zapewnia łagodne wypróżnienie bez 
nadwyrężania się. Naukowe spostrze­
żenia kliniczne przy chorobach naczyń 
krwionośnych dowiodły, że osobom w 
starszym wieku woda gorzka Franci 
szka Jó zefa oddaje nieocenione 
usługi. Do nabycia w apt. i droguerjach.

To i  owo.

Błędy drukarskie.
Częstokroć dolatuje uszu naszych 

zarzut, iż prasa codzienna roi się od 
błędów. Jeśli istotnie jest ich rój ca­
ły, nie świadczy to o staranności re­
dakcji danego pisma. Sporadyczne 
jednak błędy przedostają się na szpal­
ty dziennika mimo dwu i trzykrotnej 
nieraz sumiennej i skrupulatnej korek­
ty. Wprawdzie spotkałem w życiu ko­
rektora, młodzieńca z t. zw. „maturą 
wojenną", poprawiającego najspokoj­
niej pisownię „który" na „ktury". 
Wprawdzie inny korektor, człek w y­
kształcony i kulturalny, trzymał się 
tak wiernie manuskryptu, iż pozosta­
wiał czasami wprost horendalne non­
sensy, bo autor przez nieuwagę lub w 
pospiechu „przepisał się", a on go po­
prawić nie miał odwagi. Wprawdzie 
w początkach mej karjery dziennikar­
skiej wyrzucić musiałem z feljetonu 
bardzo poważnego i głośnego pisarza 
ponad sto przycinków, a polegając na 
innym, równie wysoko cenionym, po­
zwoliłem mu osobiście przeprowadzić 
rewizję odcinka literackiego i na dru­
gi dzień przeczytałem z przerażeniem 
koniec feljetonu, uwieńczony niespo­
tykanym przedtem i potem w prasie 
zwrotem: „naszem zdaniem jest to
niedopusz- (Ciąg dalszy nastąpi)" —- 
są to jednak tylko wyjątki. Na ogól, 
szanująca się redakcja czyni wszelkie 
zabiegi, by strona zewnętrzna, tech­
niczna, dziennika wypadła jaknajlc- 
piej, a jeśli mimo to przedostają się 
tam błędy, powodów tego znajdziemy 
sporo. Oto mam przed sobą dziennik 
szwajcarski „Glazner Zeitung", który 
odpowiadając na zarzuty w tej wła­
śnie materji, stawiane przez jednego 
ze stałych swych czytelników, pisze 
bez osłonek: Aby dziennik był bez
błędów i omyłek, potrzeba: 1)
aby autorzy artykułów i wiadomości 
nadsyłanych pisali, jak się należy; 2) 
aby przytem pisali wyraźnie; 3) aby 
składacz, rozbierając artykuł czy wia­
domość już podaną, wrzucał czcionki 
do krupek (przedziałek) odpowie­
dnich; 4) aby chwytał przy składaniu 
czcionki właściwe; 5) aby ustawiał je 
właściwie (punkty 3, 4 i 5 tyczą się 
składania ręcznego, przy składaniu zaś 
maszynowem trzeba, żeby składacz u- 
derzał we właściwe klawisze i żeby 
spadały właściwe czcionki); 6) aby ko­
rektor starannie czytał i poprawiał ko­
rektę; 7) aby rewizja, dokon)'wana na 
korekcie, uskuteczniana była dokład­
nie; 8) aby błędy, znalezione jeszcze 
podczas rewizji, były poprawione; 9) 
aby miano na to dość czasu; 10) aby 
udało się przezwyciężyć szczęśliwie je­
szcze z tuzin nieprzewidzianych oko­
liczności.

A  ponieważ w dzienniku o 8 stro­
nicach znajduje się mniej więcej 300 
tysięcy głosek, potrzeba zatem za każ­
dym razem uwzględnić po 300.000 ra­
zy warunki powyższe, jeżeli dziennik 
ma być wolny od błędów i omyłek.

Niech czytelnicy, znajdujący błę­
dy w dziennikach czytanych, zastano­
wią się nad tem. (r.)

Nieprawdziwa wiadomość.
W dniu wczorajszym podaliśmy w 

kronice stołecznej informację Ajencji 
Wschodniej, która za „Kurjerem Pol­
skim1’ doniosła, jakoby firma Gebeth­
ner : W olff podała prośbę o nadzór są­
dowy.

Tymczasem z radością stwierdza niy 
fakt, że wiadomość ta okazała się nie­
prawdziwą. Oto „Kurjer Polski" z dn. 
i-go b. m. zamieszcza sprostowanie 
następujące:

„W  numerze wczorajszym pomieś­
ciliśmy wiadomość jakoby firma Ge­
bethner i W olff podała prośbę o nad­
zór sądowy i przytoczyliśmy rzekome 
passywa. Stwierdzamy niniejszem, że 
pogłoska cała okazała się z gruntu fał­
szywa. Jest nam niezmiernie przykro, 
że padliśmy ofiarą mylnej informacji, 
przez podanie której wyrządziliśmy 
mimowoli krzywdę zasłużonej firmie 
i prosimy pisma, które wzmiankę za 
nami powtórzyły, o jej sprostowanie” .
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.Konkurs v na budowę 
pomnika Bogusławskiego.

Komitet wykonawczy budowy po- 
! mnika Wojciecha Bogusławskiego w 

Warszawie rozpisał konkurs na pom- 
1 nik Bogusławskiego.

Pomnik pomyślany jako figura Bo­
gusławskiego z bronzu łub trwałego 
kamienia, ustawiona na odpowiednim 

I cokole, stanąć ma na chodniku na tle 
} kolumnady sal redutowych, nawprost 

wejścia do Teatru Narodowego z pla­
cu Teatralnego. Wielkość pomnika 
musi być dostosowana do architektury 
budynku. Do konkursu stanąć mogą 
wszyscy artyści polscy. Termin .nad­
syłania prac, opatrzonych godłem z za­
łączeniem koperty, również opatrzo­
nej godłem, zawierającej nazwisko i a- 
dres autora, ustalono na dzień 1 czer­
wca 1929 r. do godz. 12 w południe. 
Dla zamiejscowych obowiązuje data 
stempla pocztowego. Prace należy nad­
syłać do Dyrekcji Teatrów Miejskich 
w Warszawie z adnotacją: »na konkurs 
budowy pomnika Wojciecha Bogu­
sławskiego*.

Za trzy najlepsze prace wypłacone 
zostaną bezwzględnie trzy nagrody w 
kwocie 5.000, 3.000 i 2.000 zł. w ra­
zie, gdyby żaden 7. nagrodzonych pro­
jektów nie nadawał się do wykonania, 
rozpisany zostanie nowy konkurs mię­
dzy nagrodzonymi. Wykonanie po­
mnika będzie powierzone autorowi 
wyróżnionego projektu.

W skład jury wchodzą pp.: prof. ' 
Jan Biernacki — przedstawiciel m. st. 
Warszawy, Tadeusz Bylewski — pre­
zes Związku » Rzeźba*, dyr. Józef 
Czajkowski — przedstawiciel Szkoły 
Sztuk Pięknych, arch. Antoni Jaw or­
nicki — przedstawiciel m. st. "Warsza­
wy, Wojciech Jastrzębski — dyr. De­
partamentu Sztuki Ministerstwa W. R. 
i O. P., prof. Mieczysław Kotarbiński, 
Artur Śliwiński —- dyr. Teatrów Miej­
skich w Warszawie, iprof. Karol Stry- 
jeński, prof. Rudolf Świerczyński 
przedstawiciel Kola Architektów. — 
Przewodniczącym Komitetu w yko­
nawczego jest p. Jozef Suwic.ki.

P OPIERAJCIE
L . O . P . P.
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Strzeż się.
Jazda trwała już ze dwie lub trzy 

godziny, Eljana nie orjentowała się zu­
pełnie w kierunku. Auto pędziło z bły­
skawiczną szybkością; chustka na o- 
czach nie pozwalała jej rozejrzeć się i 
domyśleć miejsca, do którego wieźli ją 
dwaj zbrodniarze.

Wreszcie samochód stanął. Bankier 
przy pomocy lokaja wysadził ją z auta 
i wziął pod ramię. Weszła na jakieś 
schody, usłyszała odgłos otwierania i 
zamykania drzwi, obcasy jej stukały po 
kamiennych flizach korytarza, wre­
szcie zdarto jej opaskę z oczu.

Znajdowała się w dużym, bardzo 
wysokim pokoju, umeblowanym wię­
cej niż skromnie. Łóżko, biało lakiero­
wana szafa, takiż stół i dwa stołki 
składały się na całe umeblowanie. Świa­
tło dzienne przenikało słabo przez 
dwa okna umieszczone tak wysoko, że 
me można bvło wyjrzeć, co się poza 
niemi dzieje..

Pokój ten musiał stanowić bez­
sprzecznie część jakiegoś średniowie­
cznego zamku.

Zambarow uśmiechnął się drwiąco.
— Otóż i twój pałac... Nie będzie 

ci tutaj źle, o ile zgodzisz się być grze­
czna. Unikniesz tu wszelkich pokus, 
gdyż żaden z młodych ludzi, którzy 
ci zawracają głowę, napewno cię nie 
odwiedzi. Mam nadzieję, że te stare 
mury natchną cię zbawiennemi m y­
ślami. Jesteś w tak zwanym żółtym 
pałacyku.

Fabjan na te ostatnie słowa wy-

Obchód jubileuszu Alek
W wielkiej sali Filharmonji war­

szawskiej odbył się we wtorek uro­
czysty koncert, połączony z obcho­
dem jubileuszu 60-lecia pracy artysty­
cznej prof. Aleksandra Michałowskie­
go. Salę wypełniła do ostatniego miej­
sca publiczność, złożona ze sfer muzy­
cznych, uczniów i uczenie mistrza, 
oraz wielbicieli jego talentu. Przybyli 
między innymi przedstawiciele Rządu, 
władz państwowych i samorządowych, 
oraz korpusu dyplomatycznego.

Uroczystość rozpoczęła się od ode­
grania przez orkiestrę Filharmonji 
Warszawskiej pod dyrekcją Emila 
Młynarskiego poloneza Aleksandra 
Michałowskiego, w instrumentacji Je ­
rzego Lefelda. Następnie ukazał się na 
estradzie czcigodny Jubilat. Orkiestra 
wykonała tusz, publiczność zaś, po­
wstawszy z miejsc, powitała Jubilata 
długotrwałemi i gorącemi oklaskami. 
Prof. Michałowski wykonał z towa­
rzyszeniem orkiestry Koncert forte­
pianowy f-moll Chopina, a grał go, jak 
stwierdzają dzienniki warszawskie, 
prześlicznie. Po wykonaniu tego nu­
meru znów zerwała się burza okla­
sków.

W  czasie przerwy między pierwszą 
i drugą częścią koncertu odbył się wła­
ściwy obchód jubileuszowy. Otworzył 
go dyrektor Departamentu Kultury i 
Sztuki prof. Jastrzębowski, składając 
gratulacje Jubilatowi i dekorując go w 
imieniu p. Ministra W. R. i O. P. 
Złotym Krzyżem Zasługi. Z  kolei za­
brał głos naczelnik Wydziału Oświaty 
i Kultury Magistratu m. Warszawy p. 
Turowicz, zaznaczając, iż Magistrat i 
Rada Miejska, w uznaniu wieloletniej 
działalności artystyczno-pedagogicznej 
prof. Michałowskiego, postanowiła 
przyznać mu tegoroczną nagrodę mu­
zyczną nr. Warszawy. Wręczenie na­
grody odbędzie sie na specjalnenr po­
siedzeniu Rady miejskiej. Na razie 
zaś mówca ofiarowuje czcigodnemu 
Jubilatowi imieniem Magistratu w ią­
zankę kwiecia, oraz składa serdeczne 
życzenia długich jeszcze lat pracy ku 
chwale Polski. Zabrał następnie głos w 
imieniu komitetu organizacyjnego ob­
chodu jubileuszowego prezes W ar­
szawskiego Tow. Muzycznego p. W. 
Czetwertyński. Niech ten dzień hołdu 
ogólnego — zaznaczył p. Czetwcrtyń- 
ski, zwracając się do Jubilata — będzie

krzywił twarz, co miało zapewne o- 
znaczać uśmiech.

Żółty pałacyk... Kilkakrotnie już 
Eljairie ta nazwa obiła się o uszy, gdy 
wuj prowadził przyciszone rozmowy 
z jakimiś podejrzanymi osobnikami.

■■■■- Co to był za pałacyk? Gdzie 
się znajdował? Czy daleko od Pary­
ża? 1 — pytania te ściskały jej serce.

— Czego wuj chce ode mnie —- 
wyszeptała — i za co mnie tak tortu­
ruje? Czyż po śmierci rodziców nie 
powinien był wuj dać mi prawdziwej 
opieki? Czv tak rozumie wuj prawa 
opiekuna? Dlaczego wuj mnie uwięził?

Zambarow odpowiedział słodko:
— Nie używaj wielkich słów moje 

dziecko. Być jmoże, że nie znajdziesz 
tu wielkich wygód, ale mieszkać mo­
żna doskonale. Wyobraź sobie, że je­
steś na wycieczce. Nie będzie ci nicze­
go brakowało. Fabjan pozostanie tu 
do twojej dyspozycji. Jeśli będziesz 
grzeczna, twoje wygnanie skończy się 
prędko,trwać będzie dopóki nie nabę- 
dziesz rozsądku. Ale jeśli nie będziesz 
posłuszna, 'pożałujesz tego mocno...

Eljana schyliła głowę. Łzy dławiły 
ją w gardle, starała się je powstrzymać, 
aby cierpieniem swem nie dawać wi­
dowiska okrutnej ciekawości bandy­
tów.

W korytarzu dały się słyszeć kro- 
ki: ktoś nadchodził. Bankier, wyszedł 
na spotkanie i zdaleka poznawszy go­
ścia ukłonił mu się witając go słowami:

— Jak się pan miewa, drogi panie 
Dupont?

Do pokoju wszedł Laranchard, 
zmieniony do niepoznania przez
świetną charakteryzację. Bankier 
przedstawił nowoprzybyłego Eljanie.

ukoronowaniem Twych zasług, niech 
będzie oznaką wdzięczności społeczeń­
stwa i nagrodą za wielkie dzieło Tw e­
go życia.

Zabierali następnie głos prof. Adam 
Wieniawski w imieniu ciała pedagogi­
cznego Wyższej Szkoły Muzyecznej 
im. Chopina, przedstawiciel Bratniej 
Pomocy uczniów tejże szkoły, nad­
mieniając, iż Bratnia Pomoc postano­
wiła ufundować stypendjum imienia 
Aleksandra Michałowskiego, zaś pro­
tektor Bratniej Pomocy prof. Smido- 
wicz zadeklarował na ten cel snmę 
100 zł. corocznie. Przemawiali dalej 
przedstawiciele klasy uczniów prof. 
Michałowskiego, delegaci Konserwato- 
rjum muzycznego w Warszawie, 
przedstawiciele Bratniej Pomocy ucz­
niów Konserwator jum Warszawskie­
go, prof. Rytel w imieniu Stowarzy­
szenia kompozytorów polskich, zazna­
czając, iż Stowarzyszenie w uznaniu 
zasług Jubilata na polu zarówno wy- 
konawczem, jak 1 twórczem miano­
wało go członkiem honorowym sto­
warzyszenia. Przemawiali jeszcze, skła­
dając wyrazy hołdu Jubilatowi oraz 
serdeczne gratulacje przedstawiciele 
polskiego Stowarzyszenia pedagogów 
muzycznych, przedstawiciel central­
nego związku zawodowego artystów 
muzyków p .Adamus, przedstawiciel 
»Lutni« i kół śpiewaczych Mazowsza 
prezes Kaczyński, przedstawiciel chóru 
»Harfa« p. Kulesza, przedstawiciel 
Polskiego Radja p. Tadeusz Czerniaw­
ski, delegaci orkiestry Filharmonji 
Warszawskiej, delegaci zarządu Filhar­
monji, delegat Konserwatorjum Po­
znańskiego, p. Grossmanowa w imie­
niu firm y fortepianowej Bluthner 
przedstawicielka miasta Płocka, dyrek­
torka sjjjkoły śpiewu p. Dobrowolska, 
przedstawiciel Podolan, prof. Ludwik 
Urstein, jako jeden z uczniów Jubi­
lata i inni. Wszyscy mówcy wręczali 
Jubilatowi bądź adresy z wyrazami 
hołdu, bądź v ieńce i kwiaty, bądź u- 
pominki.

W dalszym ciągu uroczystości se­
kretarz komitetu organizacyjnego i 
wykonawczego p. Wacław Dzierżaw­
ski odczytał część depesz gratulacyj­
nych i listów, które nadeszły w wiel­
kiej obfitości, między innemi list p. 
Ministra W. R. i O. P. dra Świtalskie- 
go w następującem brzmieniu:

— Mój dobry znajomy, pan W ik­
tor Dupont. Prosiłem, aby był łaskaw 
przybyć na wypadek, gdybyśmy po­
trzebowali jego pomocy, wszystko je­
dnak odbyło się gładko, więc pozostaje 
nam podziękować mu 1 przeprosić za 
fatygę. A teraz droga siostrzenico, 
pozwolisz, że cię pożegnamy, życząc 
jak najwięcej spokoju i odrobinę cier­
pliwości. Fabjan ma przykazanie czu­
wać nad tem, aby ci niczego nie bra- 
koYj-afo. Do widzenia, i... proszę cię, 
nie myśl nawet o ucieczce!...

Ponura trójka opuściła pokój, zo­
stawiając w nim nieszczęśliwą dziew­
czynę, która padłszy twarzą w po­
duszki, zalewała się łzami najstraszliw­
szej rozpaczy.

Zambarow i dwaj jego towarzy­
sze przeszli do jednej z sal położonych 
niedaleko pokoju, w którym znajdo­
wała się Eljana: sala ta, sądząc po u- 
meblowaniu wyglądała na salę jadalną, 
gdyż stal tam olbrzymi stół, otoczony 
stoikami, coś w rodzaju kredensu, na 
którym ustawiony był cały szereg bu­
telek z alkoholem. Fabjan wybrał jed­
ną z nich, nalał dwa kieliszki i posta­
wił je przed bankierem i przed rzeko­
mym Wiktorem Dupont.

Zambarow pociągnąwszy z kie­
liszka, mlasnął językiem i zwrócił się 
do swoich wspólników:

— Ilekroć tu jestem, muszę się 
zawsze podtrzymywać alkoholem...

— Nic dziwnego, wspomnienia... 
odpowiedział Laranchard.

Bankier wypił trzy kieliszki jeden 
po drugim i mrugnąwszy porozumie­
wawczo, rzekł do Larancharda.

— Jeśli się nie boisz, to możebyś 
poszedł ze mną na górę?

»W dniu jubileuszowym 60-letniej 
pracy Pana na polu muzyki polskiej 
a zwłaszcza utrwalenia kultury i zro­
zumienia muzyki Fryderyka Chopina 
przez mistrzowskie wykonanie dzieł 
jego i wykształcenie wielu pokoleń 
pianistów polskich w takiej właśnie 
wysokiej atmosferze czystej Sztuki, 
przesyłam Panu wyrazy serdecznych 
powinszowań, wysokiego uznania i po­
dziwu dla Jego talentu i niespożytej 
energji«.

Odczytywaniu poszczególnych de­
pesz i listów towarzyszyły oklaski pu­
bliczności.

W  drugiej części koncertu prof. 
Michałowski odegrał z towarzyszeniem 
orkiestry Koncert fortepianowy E-moll 
Chopina. Po wykonaniu tego Koncer­
tu, który był zakończeniem uroczy­
stości, zerwała się prawdziwa burza 
oklasków i okrzyków na cześć dostoj­
nego Jubilata. Wzruszony Jubilat w 
niemym ukłonie składał podziękę za 
tyle serdecznych dowodów uznania 
dla jego 60-letniej pracy artystycznej.

Komitet jubileuszowy przygoto­
wał wielką tekę, do której składane 
będą adresy z podpisami ku czci Ju ­
bilata, nadsyłane do Warszawy z ca­
łej Polski.

Pod redakcją prof. St. Niewia­
domskiego ukazała się równocześnie 
książka jubileuszowa o Aleksadrze Mi­
chałowskim, w której znajdują się na­
stępujące artykuły: Adama Wieniaw­
skiego: »Michałowski o !sobie«, dr.
Grzymały-Grabowieckiego: Szkic bio­
graficzny o Michałowskim, Michała 
Rollego: »Nasz Ołeś«, Józefa Smido- 
wicza: »Michałowski-wirtuoz«, Piotra 
R ytla : Aleksander Michałowski peda­
gog*,St Niewiadomskiego: Aleksander 
Michałowski kompozytor«, Feliksa 
Starczewskiego: »Kleczyński o Micha­
łowskim*, Piotra Maszyńskiego: »Kar- 
tka z pamiętnika«, Juljusza Kaden- 
Bandrowskiego: »Aleksander Micha­
łowski przy fortepianie«, dalej notatki 
Jadwigi Wierzbickiej, Emila Młynar­
skiego, Juljusza Wolfsohna, Lucyny 
Robowskiej, W. Chrapowickiego, B. 
Wojtowicza, L. Chojeckiego, Wandy 
Landowskiej i Cezarego Jełlenty. 
Znajduje się też w wydawnictwie tem 
spis uczenie i uczniów Jubilata.

— Z przyjemnością — zgodził się 
chełpliwie Laranchard.

Zambarow podniósł się ze stołka.
— Chodź z nami, Fabjanie, me 

będziesz tam zbyteczny, zwłaszcza, 
że owej nocy brałeś czynny udział w 
uroczystości...

Po krętych schodkach dostali się do 
bogato umeblowanego salonu, pełnego 
złoceń i puszystych dywanów. W szy­
scy trzej stanęli na progu i jednocze­
śnie trzy spojrzenia skierowały się ku 
miejscu, gdzie stał kominek.

Bankier wycedził przez zęby:
— I3obrze mu tam być musi za tą 

ścianą. Cegły trzymają się doskonale. 
Widzisz Jacku, nic nie jest naruszone, 
niema żadnego śladu na tapecie. Mo­
że się wreszcie upewnisz, że nie uciekł, 
jak ci się to wydawało w twoich halu­
cynacjach. j

— Nigdy mi się nic podobnego nie 
wydawało, ale przyznaj sam, że ciebie 
też przeraziło, gdy ci ipokazałem litery 
H. M. Dotychczas mam po nich bli­
zny na skórze.

— Kawały, w celu zaniepokojenia 
nas! Wszystko to głupstwo!... Ś. p. 
Hubert Marsan tkwi sobie najspokoj­
niej, za tym murkiem i jego trup pe­
wnie już wysechł na mumję.

Sprawdziwszy z zadowoleniem, że 
wszystko jest na swojem miejscu, trzej 
wspólnicy zeszli nadół uspokojeni żar­
tując swobodnie, pewni bezkarności.

Fabjan został w żółtym pałacyku, 
nazwanym tak przez szajkę bankiera 
z powodu okiennic wymalowanych na 
kanarkowy kolor. Laranchard i Zam­
barow wsiedli do oczekującego auta i 
pojechali do domu bankiera.

(C. d. n.).
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L i s t  z M a d r y t u .
(Korespondencja własna ,Gazety Lwowskiej").

Wiadomość o rozwiązaniu przez 
króla korpusu artylerji przy zachowa­
niu tylko jego formacji w garnizonach 
marokańskich, musiała poza Hiszpanją 
wywołać wrażenie, jakgdyby zanosiło 
się tu na jakieś „wielkie“  wypadki, 
którym  Primo de Rivera pragnąłby 
zapobiec środkami niebywałej surowo­
ści w celu podtrzymania swej władzy. 
'W rzeczywistości rzecz ma się ina­
czej.

Trudno najgorliwszemu przeciwni­
kowi dyktatora hiszpańskiego znaleźć 
w  tern zarządzeniu jakiś bezpośredni 
związek ze sporem o formę rządów. 
Znajdzie przeciwnie tylko związek z 
prądami, które przez cale dziesięciole­
cia, przed powrotem na tron Alfonsa 
X II, ojca obecnego króla, zakłócały 
pokój w Hiszpanji, a w ostatnich la­
tach przed obecną dyktaturą nowe 
stwarzały trudności. Rzeczywistym 
powodem wspomnianego zarządzenia 
nie jest bynajmniej żaden odruch lu­
dowy, obejmujący korpus artyleryj­
ski, ale dążności oficerów tego korpu­
su, zdawna zamkniętej w sobie kasty 
arystokratycznej, ku odzyskaniu utra­
conych przywilejów.

Zarządzenie to jest jednem z na­
stępstw buntu, a raczej wojskowego 
pronuciamento w dawnym stylu hisz­
pańskim, podjętego w dniu 29 stycz­
nia w Ciudad Real, do którego pró­
bowano też wciągnąć masy robotni­
cze w kilku miastach, jak w Bilbao, 
Walencji, Segowji i Barcelonie. Bunt 
i-szego pułku lekkiej artylerji, kon- 
systującego w Ciudad Real zlikwido­
wany był przez wysłanie z Madrytu 
eskadry sześciu samolotów. Bunt w y­
buchł o godzinie 9 rano, o godzinie 
5 popoł. buntownicy już spokojnie, nie 
uroniwszy ani kropelki krwi, wracali 
do koszar. Następnego dnia, 30 stycz- 
uia, aresztowano byłego przywódcę 
stronnictwa konserwatywnego, p. 
Sanchez Guerra, który, przybywszy z 
Paryża, daremnie próbował podbu­
rzyć wojska w Walencji. Natomiast, 
nie spiesząc się z aresztowaniami w 
korpusie oficerskim, rząd pozwolił, 
zdaje się z rozmysłem, najbardziej 
skompromitowanym oficerom schro­
nić się do Portugalji.

Awans oficerów korpusu artylerji 
odbywał się z dawna trybem, nieprak- 
tykowanym nigdzie indziej poza Hisz­
panją. Korpus ten zawsze składał się 
z członków najwyższej rodowej ary­
stokracji, był w rozruchach zeszłego 
wieku najpewniejszą podporą tronu i 
uzyskał uznanie swej junty w sprawie 
awansów. Junta ta, związek oficerski, 
związany był słowem honoru, że jego 
członkowie przyjmowali awanse, tyl­
ko ściśle wedle lat służby. Unikano 
przez to wprawdzie faworyzowania

Madryt, w lutym 1929 r.
jednostek, ale z biegiem czasu najwyż­
sze stanowiska w artylerji dostawały 
się na równi oficerom zdolnym jak i 
nieużytkom. Odkąd generał Primo de 
Rivera rozporządzeniem z 1926 roku 
zniósł ten przywilej, nie ustawało 
wśród oficerów artylerji wrzenie, nie 
ustawały ich żądania przywrócenia im 
przywileju kastowego.

O politycznej dojrzałości przywód­
ców tego wielkopańskiego ruchu 
świadczy dobór sojuszników, z któ­
rymi się związali, podejmując próbę 
dochodzenia swych „praw “  przez bunt 
wojskowy. Że związali się z frondą 
konserwatywną, której przewodzi p.

Słuchany wczoraj w charakterze 
świadka M. Amsterdam, zaciągnął 
w swoim czasie w Banku Wzaj. Kred. 
dwie pożyczki na 150 i i8c  doi. Przy 
ostatecznym obrachunku poniósł 
stratę w wysokości 2.000 zł.

Wywiadowca policyjny Antoni Fitz 
badał w drodze wywiadu stosunki ma­
jątkowe dra Kolnika i Kurzera i do­
szedł do przekonania, że dr. Kolnik 
był jednym z najbogatszych ludzi we 
Lwowie, o Kurzerze zaś twierdzą, ze 
posiada on 70.000 dolarów w gotówce.

Świadek Józef Gruss z ramienia 
Banku Wzaj. Kred. bawił w sierpniu 
1925 roku w Warszawie, gdzie w ban­
kach: Śląskim Eskontowym, Powsze­
chnym Banku Związkowym i Francus­
ko-Polskim zakupywał czeki i przeka­
zy w celu krycia listów wypłatowych 
Banku Wzaj. Kred. w Nowym Yorku. 
Przekazy i czeki płacił w złotych, wzgl. 
dolarami, których mu dostarczał Bank 
Wzaj. Kred. ze Lwowa. W razie po­
trzeby, nabywał też dolary w Warsza­
wie, po kursie prywatnym, który się 
zasadniczo różni od oficjalnego.

W tym czasie zakupił dla Banku 
Wzaj. Kred. kable, wartości stu kilku­
dziesięciu tysięcy dolarów. W związku 
z zapytaniem dra Kolnika, czy świa­
dek obok normalnych kosztów miał 
jeszcze inne wydatki uboczne, świadek 
prosi o zwolnienie go z odpowiedzi, 
na co przewodniczący pozwala. 
Wszystkie pytania prokuratora w tej 
materji zostały uchylone.

Prokurator zastrzegł sobie zażale­
nie nieważności, powołuje jako świad­
ka sędziego śledczego, Słowikowskiego.

Świadek adw. dr. Wasser, b. wice­
prezes Rady nadzorczej >;Mazagi«, po­
wołany dla wyjaśnienia sprawy po­
życzki zagranicznej Pistynera, zeznaje, 
że dla tego rodzaju przedsiębiorstw, 
jak »Mazaga«, nawet w okresie ciasno­
ty gotówkowej, powinien był się zna-

Sanchez Guerra, nic dziwnego. Ale że 
próbowali wciągnąć do akcji w Ciu- 
dal Real, w Bilbao, a przedewszyst- 
kiem w Barcelonie, żywioły przewro­
towe, co się im zresztą nie udało, to 
już chyba podszepną.ł im sam duch 
najsłynniejszego rycerza z... La 
Manchy. Bo jest rzeczą zupełnie ja­
sną, że powodzenie buntu ostatecznie 
nie byłoby wyszło na korzyść ani 
junty oficerskiej, ani frondujących 
konserwatystów, ale tylko na korzyść 
najskrajniejszych żywiołów. Czego nie 
rozumieli wielcy panowie od artylerji 
hiszpańskiej, czego nie rozumiał też p. 
Sanchez Guerra, to w lot podchwyciła 
kontrmina na giełdach paryskiej i lon­
dyńskiej, gdzie rząd hiszpański musiał 
poświęcić dość znaczne sumy na po­
wstrzymanie spadku pesety.

dra Kolnika i to w.
leźć kredyt z t. zw. «funduszu przemy- 
słowego«. Gdy to się nie stało, Pisty- 
ner sam poczynił zabiegi na terenie 
zagranicznym o pożyczkę. W szcze­
gólności wszedł w kontakt z finanso- 
wemi konsorcjami wc Francji i Anglji. 
Świadek sam czytał jego koresponden­
cję i odniósł wrażenie, że nawiązane 
pertraktacje uwieńczone zostaną po­
myślnym rezultatem. Załamanie się 
kursu złotego przeszkodziło realizacji 
tych zabiegów. Pewne konsorcjum ho­
lenderskie zwróciło się do świadka z o- 
fertą pożyczkową jednego miljona 
dolarów dla »Mazagi«.

Co do terminu płatności (pretensji 
Mentena) świadek sądzi, że nie była 
ona płatna w sierpniu 1925 r. Co do 
pretensji Ziemskiego Banku Kredyto­
wego do »Mazagi«, świadek stanowczo 
stwierdza, że z tej strony »Mazadze-.< 
w sierpniu nic nie groziło.

Na pytanie dra Inslera, świadek od­
powiada, że jedyną trudnością w  uzys­
kaniu pożyczki, była kwestja gwaran­
cji jednego z największych banków.

Pod koniec rozprawy osk. Lewicki 
składa oświadczenie, że wypłacił urzę­
dnikom z kasy Banku Wzaj. Kred. po­
życzki na sumę 2.299 zl. Były to t. zw. 
chwilówki, na które urzędnicy złożyli 
bony. Powstały w ten sposób dług, 
Lewicki pokrył z konta Tow. Dzien­
nikarzy Polskich, którem dysponował 
jako główny skarbnik tego Towarzys­
twa. Gdy Bank zaczął się chwiac, uwa­
żał za obowiązek kwotę tę wyrównać 
i dlatego z sumy 8.000 zł., pożyczo­
nych od Kolnika, złożył 2.290 zł. na 
rachunek Tow. Dziennikarzy. Tego 
samego dnia także złożył na tern kon­
cie 3.564 zł. i 3S gr., które posiadał 
u siebie jako skarbnik Tow., a które 
były przeznaczone na pensje wdowie 
i sieroce po dziennikarzach.

Rod.

Sensacyjny proces

JU R IJ D O B R Y N IN .

Miłość Saszy.

*
Liman — to cudowna miejsco­

wość, leżąca na brzegu Morza Czar­
nego.

Ośmnastoletni, Sasza Udalow, u- 
czeń siódmej klasy odesskiego gimna­
zjum — zażywał wywczasów letnich 
na Limanie.

Sasza, dziarski chłopak, wesoły 
i żywy, nudził się. Palił papierosy, w y­
legiwał się na plaży, czytał Siewieria- 
nina i zaczepiał młode dziewczęta.

Był synem niezamożnych rodzi­
ców i ubierał się bardzo skromnie.

Działo się to w roku 1916.
> Pewnego poranka, spacerując na 

plaży, ujrzał młodą dziewczynę — w 
stroju kąpielowym. Nie widział jej 
twarzy, ale przypuszczał, że była 
ładną.

Sasza był brutalny i nie wiedział 
co znaczy konwenans, zresztą był mło­
dy i dziki.

— Hej, panienko! — zawołał.

II.
I Sasza, który zwykł mówić o mi­

łości, że istnieje tylko na kartach ro­
mansów i w poezji — pokochał dziew­
czę, które ujrzał na plaży.

Lenoczka, miała lat 17, maturę i 
papę bogatego generała.

Lenoczka nie była ładna i gdyby 
kteś zapytał Saszę, za co ją kocha, nie 
mógłby na to odpowiedzieć... bo zre­
sztą nie kocha się nigdy za coś, a ko­
cha się dlatego, że się kocha... Nie 
miała ładnej twarzy, ale była zgrabna 
i miała smukłe, prześliczne nóżki. Nóż­
ki były tak piękne, obciągnięte w jed­
wabną pajęczynę pończoszki, nie da­
wały chłopcu spokoju...

Sasza był przystojny i niegłupi, 
pisywał czasem wiersze, znał na pa­
mięć Bloka i Majakowskiego — a Le­
noczka nie lubiła biednych chłopców, 
którzy nie mają pieniędzy na słodycze 
i na kinomatograf.

Sasza dawnoby „plunął na nią“ , 
ale nie mógł tego uczynić, bo te nóż­
ki...

Lenoczka kpiła sobie z miłości 
chłopca, który musiał boleśnie za swe 
płomienne uczucie cierpieć.

Otaczała się tłumem studentów 
i r Fcerćw...

Biedny chłopak zmienił się nie^do 
poznania: stał się smutnym, zamyślo­
nym i miał w oczach łzy...

Zdała przyglądał się _ Lenie, grają­
cej w tennisa z synalkami bogaczy, lub 
siedzącej na tarasie cukierni, i połyka­
jącej kolorowe kulki lodow...

W jego schorzałym_ mózgu rodziły 
się dziwne plany. Chciał popełnić sa­
mobójstwo, lub zostać bogatym i sła­
wnym i tern zaimponować Lenie.

— Pieniędzy, pieniędzy! Za nie 
zdobyłby Lenę.

III.
Zbliżała się jesień, padały deszcze 

i wieczory stawały się zimne, długie 
i nudne.

Nadciągał nowy rok szkolny i let­
nicy szykowali się do wyjazdu.

Sasza smutny włóczył się nad mo­
rzem i o czemś myślał. Zapatrzony w 
dal bezkresną, na statki po morzu pły­
nące, postanowił.

Oto jest cel! Za to go Lena nape- 
wno pokocha! Sasza właściwie wiele 
nie pragnął — niech Lena przebywa 
w jego towarzystwie, niech z niego nie

Pies —  odkrywcą 
Karlsbadu.

Słynna na cały świat miejscowość 
kuracyjna, Karlsbad, z czeska obecnie 
zwana Karlove Vary, oddawna cieszy 
się ustaloną renomą. Mało kto jednak 
z licznie odwiedzających tę miejsco­
wość kuracjuszów wie, że Karlove Va- 
ry odkryte zostały przez... psa. A  je­
dnak tak jest, przynajmniej o ile wie­
rzyć zachowanemu do dziś podaniu. 
Rzecz się tak miała: Karol IV., zapa­
lony myśliwy, ścigał ze swym ulubio­
nym psem rączego jelenia. W pewnej 
chwili jeleń, pędzący na oślep przed 
siebie, przesadził głęboki parów i u- 
szedł pogoni,pies zaś, który rzucił się 
za jeleniem, wpadł w parów. Chcąc ra­
tować swego ulubieńca, który żałos- 
nem szczekaniem przywoływał swego 
pana, Karol IV. zeszedł uboczną dro­
gą do parowu i wtedy dopiero prze­
konał się, że w głębi parowu bije go­
rące źródło, w które właśnie zwalił się 
biedny pies, odnosząc bolesne poparze­
nia. Zainteresowany odkrytem tą dro­
gą źródłem gorącem, Karol IV. naka­
zał zbadanie go i wkrótce przekonano 
się o wspaniałych własnościach leczni­
czych wód tych, dokoła których pow­
stało potem uzdrowisko, nazwane 
Karlsbadem.

Śluby umarłych.
Na olbrzymich obszarach izolowa­

nych od wszelkich wpływów cywili­
zacyjnych Chin, do dziś istnieją naj­
dziwaczniejsze, a nieraz wręcz niesa­
mowite zwyczaje. Do tych ostatnich 
należą, do dziś jeszcze stosowane 
wśród ciemnych mas ludu chińskiego, 
śluby umarłych. Chińczycy bowiem 
wierzą, że dla spokoju i szczęścia po­
trzebna jest człowiekowi nietylko na 
tym, ale i na tamtym świecie — żona. 
"Według ich mniemania, człowiek nie­
żonaty skazany jest w życiu pozagro- 
bowem na przeróżne przykrości. A by 
więc uchronić od nich nieszczęśliwych 
kawalerów, których śmierć przed­
wcześnie zabrała z tego świata, rodzi­
na — żeni nieboszczyka. W tym celu 
wyszukują zmarłą w tym samym dniu 
niezamężną kobietę, wnoszą jej ciało- 
do domu nieboszczyka-kawalera, usta­
wiają obok jego zwłok i odbywają ca­
łą ceremonję ślubną, po'której dopie­
ro następuje pogrzeb, który rodzina 
odprawia w całkowitem przekonaniu* 
że wyrządziła przedwcześnie zmarłe­
mu krewnemu najlepszą przysługę. 
W ten sposob najbardziej zatwardziali 
w starokawalerstwie Chińczycy nic u- 
nikną małżeństwa nawet po śmierci.

kpi... niech mu się choć krusz ynę od­
wzajemni.

IV.
Cudowny wieczór wrześniowy. 

Bulwar Mikołajewski roił się od mło­
dzieży, studentów, oficerów, kade­
tów, uczniów. Latarnia morska rzu­
cała na miasto snopy olśniewającego 
światła. Wojna i ofiary — były bardzo 
daleko. Odgłosy strzałów zagłuszał 
hałas miasta, które chciało zapomnieć 
o koszmarze wojny.

Odessa szalała.
W kawiarniach grzmiały orkiestry, 

na dancingach tańczono tango argen­
tyńskie, w kinomatografach wyświetla­
no filmy z Wierą Chołodną, na estra­
dzie kabaretu śpiewał smętny W er­
tyński...

Na bulwarze, na ławce samotnej, 
siedział wyrzucony ze szkoły Sasza 
Udałow, i szeptał jakieś słowa — —■ 
powstawały rymy...

Tw orzył poemat o swej miłości, 
który chciał poświęcić Lenie, zimnej, 
jak głaz, Lenie, która opuszczając wieś, 
z nim się nawet nie pożegnała.

A  Lenoczka mieszkała daleko. Jej 
ojciec bogaty generał, wysłał ją do Pe­
tersburga na studja. (Dok. nast.)
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„W zaczarowanem kole radja**.
Pod tym tytułem, publicysta ra- 

■djowy, Z. Cithurus, zamieszcza w Nr. 
9-tym tygodnika „Radjo“ , z dnia 3-go 
marca 1929 r., ciekawy artykuł, bę­
dący zestawieniem charakterystycznem 
liczb świata elektromagnetycznego. 
Od omówienia ogólnikowego gigan- 
tyczności liczb astronomicznych, au­
tor przechodzi do liczb, któremi ope­
ruje radjotechnika i zapytuje, między 
innemi:

— Gzem jest naprzykład 1,000.000 
dni? Jak daleko zaszlibyśmy wstecz, 
przyjmując tę liczbę za podstawę o- 
bliczenia?

Gdyby takie zapytanie postawić gru­
pie osób i wprowadzić warunek kon­
kursu szybkości odpowiedzi, niejeden 
z zapytanych odesłałby nas zapewne 
do czasów Kazimierza Wielkiego, a 
może nieco dalej, do Chrobrego lub 
Polski pogańskiej. W  pierwszej chwili 
tak odległe epoki mogą wydać się od­
powiedzią trafną, a tymczasem miljon 
dni wstecz, to kwest ja akurat 2740 
lat. Miljon dni cofa nas do IX-go wie­
ku przed Chrystusem, do epoki przed 
założeniem Rzymu, do czasów, które 
wyprzedzały o lat 200 dostanie się 
żydów w niewolę babilońską. Nawet 
miljon godzin, to wielki przedział lat 
114 -tu  — to rok bitwy pod Water- 
loo. A dalej: miljon minut, to bezmała 
2 lata, a miljon sekund, to prawie 1 1  
i pół dnia. Jeżeliby kto chciał liczyć 
do miljona z szybkością do 200 na mi­
nutę, to, zacząwszy punktualnie o go­
dzinie 9-ej rano w poniedziałek, li­
czyłby bez wytchnienia do godziny 
9-ej wieczorem czwartku, tego same­
go tygodnia, a więc prawie 4 i pól 
doby.

Jaką podróż w eterze odbywa w 
ciągu tak długiego czasu fala radiowa, 
jeśli wiadomo, że szybkość jej wynosi 
3 10  tysięcy kilometrów na sekundę. 
Jeżeli więc fala radiowa obiega kulę 
ziemską, t. j. przestrzeń 40.000 kim. 
w ciągu niespełna 1/7 sekundy, to dro­
gę z : W iiJszawv do' Nowej Zełandji, 
odległe i O niespełna; i  8:000 kim', zrobi

Przypuśćmy teraz, że ktoś, mając 
słuchawki na uszach dostraja się do 
stacji nowozelandzkiej w Wellingtonie 
(2YA  — 5 kw fala 420 m.) i, że za­
powiadacz tej stacji przemawia tuż 
przed samym mikrofonem. Zatem od 
momentu wypowiedzenia przez no­
wozelandczyka każdego dźwięku i po­
chwycenia tego dźwięku przez słu­
chacza w Warszawie upływa około 
1/17  sekundy. Ponieważ dźwięk głosu 
ludzkiego płynie w powietrzu z szyb­
kością 1100  stóp na sekundę, zatem 
w ciągu 1/17  sekundy przebiega prawie 
66 stóp. A  więc glos speakera z Nowej 
Zełandji dosięga nas w Warszawie 
przez radjo z taką szybkością, jak 
głos sąsiada z okna przeciwległej ścia­
ny tej samej kamienicy o przeciętnej 
szerokości podwórza.

Przed ico laty z Warszawy do 
Berlina jechano dobry tydzień; przy 
rozstawnych dyliżansach pocztowych 
Napoleon otrzymywał w Warszawie 
wiadomości z zajętego przez Francu­
zów Berlina już znacznie szybciej, bo 
w 60 godzin. Koleje żelazne skróciły 
podróż na tej linji do 12 godzin, a 
telegraf i telefon do 30 minut, licząc 
poboczne manipulacje techniczne. O- 
becnie w dobie radja głos z Berlina do 
Warszawy przybywa w ciągu 1/465 
sekundy, a więc w czasie, w którym 
słyszeć moglibyśmy berlińczyka, mó­
wiącego do nas bezpośrednio z odle­
głości przeciętnego kroku ludzkiego. 
Stąd warszawiak mający słuchawki na 
uszach, prędzej słyszy berlińczyka mó­
wiącego przed mikrofonem, jak są­
siad tego samego berlińczyka, znajdu­
jący się w końcu tej samej sali stu- 
dja w Berlinie.

Zgon geąfaInego tłumacza.

w ciągu około 1/17  sekundy.

W  Paryżu zmarł na grypę jeden z 
„najpotrzebniejszych ludzi na świecie" 
Henryk Camerlynck, urzędowy tłu­
macz wszelkich powojennych kongre­
sów politycznych, konferencyj i komi- 
syj, poczynając od wielkiej konferencji 
pokojowej w Wersalu. Camerlynck 
był stałym uczestnikiem zgromadzeń 
Ligi Narodów, posiedzeń Rady genew­
skiej, komisji reparacyjnej i wielu in­
nych międzynarodowych kongresów.

Posiadał on wyjątkowy talent naj­
dokładniejszego powtarzania przemó­
wień w przekładzie, nie opuszczając 
ani słowa, odtwarzając najściślej nie 
tylko wygłoszone słowa, lecz nawet 
„duch mowy“  i gesty przemawiające­
go. Posiadał przytem fenomenalną pa­
mięć, która mu umożliwiała przyta­
czanie najdłuższych mów in extenso.

Rywalizować z nim mógł tylko 
Niemiec Michaelis, umiejący tłuma­
czyć równie szybko i równie precezyj- 
nie jak on, ale nie posiadający ani tej 
dykcji co Camerlynck, ani jego daru 
naśladowania gestów i. ruchów mów­
cy. Micnaelisa za jego nużącą mono- 
tonność przezwał , ktoś razu pewnego 
karabinem maszynowym i przezwisko

SPRAWY GOSPODARCZE.
Sytuacja węglowa 

w Polsce.
Dotkliwe mrozy i obawa grożące­

go strajku w zagłębiach górniczych 
wywołały zwiększony, bardzo popyt 
na węgiel, który przy zmniejszonym 
dowozie z powodu trudności kolejo­
wych musiał wywołać przejściowo 
brak węgla. Planowa akcja czynników 
rządowych, pozwoliła jednak przeżyć 
dni głodu węglowego naogól bez więk­
szych wstrząśnięć, pomimo, że bierne 
zachowanie się instytucyj prywatnych 
aż do chwili nastania krytycznej sy­
tuacji akcji tej bynajmniej nieułatwiło.

Zanim niespodziewane mrozy za­
częły się dawać we znaki, a w końcu 
stycznia zarysowało się niebezpieczeń­
stwo wybuchu strajku w przemyśle 
węglowym, Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu przedsięwzięło szereg środ­
ków dla wzmożenia dostaw węgla na 
rynek wewnętrzny, chociażby kosztem 
ograniczenia eksportu. Przedewszyst- 
kiem zwrócono uwagę na powiększe­
nie produkcji kopalń. Jednocześnie 
zwrócono się do konsumentów pry­
watnych, do Izby Przemysłowo-Han­
dlowej i Zakładów Miejskich w W ar­
szawie, a za pośrednictwem władz 
przemysłowych do innych ośrodków 
przemysłowych, uprzedzając o ko­
nieczności czynienia zapasów ze 
względu na spodziewane ograniczenie 
dostaw węgla.

Jednak, jak wspomniano, odbiorcy 
i przemysł zachowali się dość biernie 
aż do ostatniego momentu, kiedy 
gwałtowny popyt na węgiel i pęd do 
czynienia zapasów mógł tylko po­
większyć ogólny zamęt w  zaopatry­
waniu.

Niewątpliwie nie uniknęło się w 
ostatniej chwili wypadków nieskoor-
dynowania pośoiesznie wydawanych

zarządzeń władz, główną jednak prze­
szkodą dla w ykonania wszystkich po­
czynań, czy to rządowych, czy to 
pryw atnych, była prawdziwa klęska 
w postaci mrozu i zasp śnieżnych, któ­
ra spowodowała olbrzym ie trudności 
kolejowe.

Trudności kolejowe, chociaż uza­
leżnione od innych przyczyn, były  po­
wodem braku węgla na rynku krajo­
wym  również w  końcu 1926 r. 
Świadczy to, że nawet przejściowa 
dezorganizacja i rozstrój transportu 
już wywołuje objawy głodu węglowe­
go, a że taki głód węglowy, który mo­
że być spowodowany i przez inne 
przyczyny, jak strajk robotników, lo­
kaut, ewentualnie mobilizację, w pro­
wadza wprost nieobliczalny zamęt w 
calem życiu gospodarczem kraju i 
przyczynia się do olbrzyjnich strat — 
jest oczywiste.

Zabezpieczyć się od podobnych 
w ypadków  można jedynie przez stwo­
rzenie w czasach norm alnych odpo­
wiednich zapasów węgla przez głów­
niejszych przynajm niej jego spożyw­
ców, jak koleje, wojsko, przemysł i sa­
morządy. Jest to związane z pewnym, 
a nawet dość znacznym nakładem ka­
pitału i jego unieruchomieniem, t. ;. 
z nowym  wysiłkiem  gospodarczym, 
lecz jest to jednak nieuniknione, ra­
cjonalna gospodarka bowiem nie może 
byc prowadzona z dnia na dzień bez 
należytych zapasów.

N a okres bieżący należy jednak 
przewidywać, iż sytuacja, już zreszią 
opanowana, ulegać będzie dalszej sta- 
lej poprawie. Dowóz węgla do miast 
na linjach kolejowych wolnych, odby­
wa się w  ilościach, przekraczających 
częstokroć znaczne normalne zapo­
trzebowanie. Oczyszczanie łinij za:v- 
panych następuje w szybkiem tempie. 
Poważniejsze przerw y w  ruchu !;o- 
nam me są równteż przewidywane.

to tak dalece przylgnęło do niego, że 
już go nikt inaczej nie nazywał, jak 
„la mitrailleuse“ .

Camerlynck liczył 59 lat. Przed 
wojną udzielał lekcyj języka angiel­
skiego w prowincjonalnych miastach 
Francji; wraz ze swą żoną wydal kil­
ka doskonałych podręczników szkol­
nych. W  r. 1915 poraź pierwszy za­
proszony został na tłumacza i przy­
dzielony do angielskiego pułku artyle- 
rji. Clemenceau powołał go po zawie­
szeniu broni na tłumacza konferencji 
pokojowej. Camerlynck posiadał je­
szcze jedną nieocenioną zaletę: był tak 
dalecy dyskretny, że mężowie stanu 
bez żadnej obawy porozumiewali się 
przy jego pomocy w najbardziej po­
ufnych sprawach. Jeszcze na tydzień 
przed śmiercią genjalny tłumacz brał 
udział w poufnej konferencji Poinca- 
rego z agentem reparacyjnym Stanów 
Zjednoczonych Parkerem Gilbertem. 
W  Genewie Camerlynck zasiadał sta­
le: zmieniały się osobyj|przewodniczą- 
cych. zmieniali się delegaci, a fenome­
nalny tłumacz niezmiennie przebvwał 
na swym fotelu obok. przewodni­
czącego.
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8-89-00 8-91-00 8-87-00
34-87 34-96 34-87

123-86-50 124-17-50 123-55*50
357-2>J 358-R 356-30
237-88 23848 237-28

46-27-75 46-38-50 46-17
8-90 892 8-88

34-82-50 34 9r00 34-74-00
26-ti. -25 2647 26-34

171-53-50 171-96-50 171*1 Ot. 0
238-33 238-93 237-73

125-37-50 125-68-50 125*06-50
46-7-100 46-83-CO 46-59-00

Warszawa, 1 marca 1929
Bank Dysk. 138". 0 Modrzejów 30-00
Bank Handl. 120-00 Ostrowiec B, 105 00
2’w. Sp. Zar. 85 CO Starachowice 32-25
Bank Polski 176 5-1 Syndyk, roi. 1003
Dąbrowa 91-75 Zieleniewski 140-00
Siła i Światło 140-00 Zawiercie 13-C0
Warsz. cuk. 44-50 Borkowski 13-75
Węgiel. 87-50 Bank Małop. 27-00
Cegielski 43-50 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 36 4 0 Rudzki 4100
Bank Zachód. 90-00 Spirytus 27-25
Fi tlej 52-50 Wysoka 223-00

GIEŁDA K R A K O W SK A .

Kraków, dnia 1 marca 1929
Bank 105-m Siersza d. 6I-.9I
B. Polski 174-50 Parowozy 28-50

Komunikacja pocztowa 
w Syrji.

W  starożytności, za czasów  państw a p e r­
skiego ,jedynem  połączeniem  M ezopotam ji z  
M orzem  Śródziem nem  b ył stary  tra k t handlo­
w y , przecinający pustynię S y ry jsk ą , k tó ry  u - 
m ożliw iał w ym ianę tow arów  m iędzy W sch o ­
dem  a Zachodem . Od czasu zaprow adzeni i  
żeglugi, droga ta coraz bardziej w y ch od ził s 
z użycia i, m ożna powiedzieć, że przez 2 o c - 
lat noga ludzka nie postała na tej pu styn i. 
D opiero  w ojna św iatow a i lata następne w p ro ­
w ad ziły  pewne zm iany. W  roku 1923 dw aj 
o ficerow ie  angielscy, bracia N o rm an  i G e- 
rald  N airn , zaprow adzili regularną k om u ni­
kację pocztow ą m iędzy Bagdadem  a D am asz­
kiem , obsługiw aną przez sam ochód m arki 
C ad illac . Początkow o uśm iechano się p ob łaż­
liw ie na w iadom ość o niedorzecznem  napozór 
przedsięw zięciu obu braci, ale okazało  się n ie­
bawem , że słuszność była  po ich stronie.

Postanow ili oni przebyć przestrzeń 965 
kim . przez piaszczystą pustynię, jadąc bez 
zatrzym ania się, z w y jątk iem  jednego posto ju  
w  oazie R u tb a  W ells, jedynej, jaką sp o ty ka  
się na całym  odcinku drogi. O d sam ego po­
czątku  przedsięw zięcie to odniosło sukces zu ­
pełny. O becnie poczta kursu je przez p u sty ­
nię w edług ustalonego rozkładu  jazd y i u - 
trzym u je k ilka  dużych sam ochodów  pasażer­
skich. Przejazd przez pustynię trw a  2 6  go­
dzin i nie przedstaw ia żadnych w iększych  
niebezpieczeństw. T eren  pustyni jest tak  p ła ­
ski i tw ardy, że kpt. M alcoem  C am pbell nosi 
się nawet z zam iarem  odbycia tam  w łaśnie 
sw ych najbliższych prób pobicia rekordu  \v 
szybkiej jeździć sam ochodow ej. Pośród o g ó l­
nego dobrego stanu drogi w yróżn ia  się k ilk a  
m iejsc n ierów nych  i poprzecinanych  głębo- 
kiem i row am i; w  k ilku  innych  m iejscach trze­
ba przejeżdżać przez w yschłe łożyska rzek , 
k tó rem i ty lk o  w  zim ie p łynie w oda. N a  z a ­
chód od R u tb a , m niejw ięcej w  połow ie drogi, 
gościniec na przestrzeni 480 km . p ro w ad zi 
przez teren tw ard y  i stały. D uże sam och od y 
osobowe przebyw ają  tę część drogi z przecięt­
ną szybkością około  70 km . na godzinę. P ::-  
wszcchnem  zjaw iskiem  stał się na tych  d ro ­
gach sam ochód p an cern y m ark i C ad illac , k tó ­
ry  ze względu na niespokojne plem iona tu ­
bylcze, zam ieszkujące okolice, p rzez k tó re  
prow adzi droga, eskortu je stale sam och ody 
pocztow e, gw arantu jąc p od różn ym  zupełne 
bezpieczeństwo.

D zięki uruchom ieniu tych  sam ochodó 
pocztow ych , m ożna obecnie dostać się z Bag­
dadu do Lon dynu  w  przeciągu 9 dni, a z 
Port-Saidu  w  48 godzin. W  Bagdadzie m o żn a 
znaleźć połączenie ko lejow e z m iastem  Basra, 
zatoką Perską i granicą państw a persk iego . 
A u to  pocztow e stanow i w ięc bezpośrednie, 
szybkie połączenie z Persją i. pó łnocn ą czę­
ścią Intlji. Podróżn i re k ru tu :ą się przeważnie 
z pośród handlarzy, skór, am erykańsk ich  i 
angielskich tu rystó w  oraz rodzin  oficerów  
angielskich

i e
G IEŁD A LW OW SKA', i t .  ’

Lw ó w , dnia 1 m arca 1929.

G azy  wschodnie 22.50, 2 3 .— .

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
Lw ó w , dnia 1 m arca 1929.

N a  G iełdzie bez obrotów , poza G iełdą 
transakcje w życie i owsie.

Tend encja  u trzym ana, dla owsa nieco 
m ocniejsza, usposobienie silne.

K ursa bez zm iany.

GIEŁDA W AR SZAW SK A.
Warszawa, 1 marca 1923 

Dolary St. Zjedn.
Franki frane.
Belgja 
Hoiandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcar] a 
Sztokholm 
Wiedeń 
W'lochy
o  A, pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59'00 
pożyczka kolejowa — '— 102'50 —  
pożyczka dolarowa 85"<’0 
doiarówka iuO'00 iOLCO 100'00 
8 7 0 listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94’00 
8 '0 listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94 0 0

GIEŁDA W A R SZA W SK A .

I d y .
Zieleniewski 
Piasecki 
I ohan

138"C0 Chodorów  2O2Ó0
11-50 Niemojewski 27" 00
I2 ’50 Chybie 60 CK

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 1 marca 1929

Berlin 168-54 Czerniowce 62 80
Budapeszt 123-84 Austr. kol. p. 44 55
Bukareszt 4-22 Goleszów 2 8 0 00
Kopenhaga 189-40 Cement 13400
Londyn 34-47 Browary 167-00
Medjolan 37-21 Alpiny 39-05
N. Jork 710-15 Berg u. Hut. 96200
Paryż 27-73 Poldi Hutten 203-75
Praga 21-03-25 Prager Eisen 480 50
Warszawa 79-90-50 Rima 122-90
Zurych 136-57 Skoda 351-50
Renta majowa 0 902 Siersza 10*50
Renta lutowa 0-902 Silesia 0 0 7
Dunaj S. Adria 85 45 Zieleniewski 114C0
Bankverein 24-95 Apollo 115-25
Bodenkredit 109-30 Fanto 6-40
Kreditanstalt 58-50 Karpaty 61-25
Hipoteczny 91-25 Galicja 60-00
Kompas 15-70 Nafta 33-00
Landerbank 32-45 Schodnica 10-00;
Unionbank — •— Rakszawa — •—

Kolej półn. 11-9100 Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZU R Y C H SK A ,

Zurych, dnia 1 marca 1929

Paryż 20 '3t'00 Berlin 123'40'G®
Londyn 25'23'50 W iedeń 73-08-00
Nowy Jork 5-2000 Praga 15*40 0G
W łochy 27'23’CO Warszawa 58 "35

GIEŁD A L O N D Y Ń SK A .
Londyn, dnia 1 marca 1929

N. Jork 485-25 Niemcy 20-4500
Hoiandja 12* 11 "75 Szwajcarja 25 '23‘25
Francja 124*23 Praga 163‘87
Belgja 34'93'25 W iedeń 3 4 5 3
W łochy 92‘67 Warszawa 43"28

GIEŁDA PA R YSK A .
Paryż, dnia 1 marca 1929

Londyn 124’25‘00 Hoiandja 10-25-25
N. Jork 25-60-75 Praga 76 00
W łochy 134-00 Niemcy 607"50
Szwajcarja 492"50 Wiedeń 359*50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny,; 
Dr. M A RCELI SZA R O TA .
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Ogłoszem^tiiltflowe.
AM ORTYZACJE.

N c. I. 200/29/2. A m o rty zac ja . N a  w niosek 
Isaka Schleiera kupca we Lw ow ie ul. Lc- 
g jon ów  35 w draża się postępow anie celem u- 
m orzenia trzech w eksli p łatnych 1 5 lutego 
3, 5 maja 1929 w  Śniatynie na 19 1.2 0 , 200, 
200 zł. opiew ających  akceptow anych przez 
M endla Dienesa oraz trzech w eksli płatnych
15  kw ietn ia, 1 ,  15  m aja 1929 w  Śniatynie na 
100 doi. 200, 200 zl. opiew ających akceptow a­
nych przez Salom ona Lindera. Posiadacza 
tych  w eksli w z yw a  się aby do dni 60 to jest 
najdalej dnia 30 kw ietnia 1929 zgłosił się w  
Sądzie tu tejszym  i je okazał w  przeciw nym  
b ow iem  razie zostaną te w eksle uznane za 
um orzone. _  1664

Sąd G rod zk i, O ddział I.
Śniatyn, dnia 28 lutego 1929.

N c. V III . 382/29/3. U m orzenie w eksli. N a 
w niosek Izaka Schleiera, kupca we Lw ow ie, 
zarządza się postępow anie celem um orzenia 
trzech w eksli, a to  płatnego w  K ałuszu  8 lu ­
tego 1929 na 145  zł. przez M aurycego 
Liebschutza akceptow anego, oraz dw óch p ła­
tnych dnia 15  i 17  m aja 1929 w  Kałuszu na 
150  i 170  zł. przez M aurycego Liebschutza 
akceptow anych , a Langerm ana żyro w an ych , a 
zaginionych w  czasie kradzieży. Posiadaczy 
tych  w eksli w zyw a się, aby zgłosili się w  tu ­
tejszym  Sądzie a to  co do pierwszego w eksla 
najdalej do dni 60 od dnia ogłoszenia, zaś 
z drugim  do 15  lipca 1929 a z trzecim  do
16 lipca 1929 , gd yż po tych  term inach będą 
te w eksle pozbaw ione znaczenia. 1663

Sąd grod zki, O ddział V III .
Katusz, dnia 18 lutego 1929.

N c. I II . 3 2 1/2 9 / 1, W drożenie postępow a­
nia. am ortyzacyjnego. N a  w niosek Izaka 
Schleiera L w ó w  L egjonów  35 w draża się po­
stępow anie celem am ortyzacji zaginionych 
weksli p łatn ych  w  C z o rtk o w ie : a) 28/2 na 
58 doi. 12  akceptow any przez H erm ana 
Frach tera b) 25/2 1929 na 100 doi., c) 28/2 
1929  na 1000 zł., d) 28/2 1929  na 100 do!., 
e) 28/2 1929 na 1000 zl. f) 5/4 1929 na 4 13  
zł. 95., g) 10/4 1929  na 1000 zł., h) 13/4 
1929 na 1000 zł., i) 25/4 1929 "n a  100 doi. 
k) 1/5 1929  na 300 zł. b) do k) akceptow a­
nych  przez N achm ana T ate lbaum a. Posiada­
cza w eksli w zyw a się b y do dni 60 od dnia 
płatności takow e sądowi przed łożył inaczej 
za nieistniejące uznane zostaną. Czasokres 
upływ a ad a) c) d) e) 28 kw ietn ia ad b) 25 
kw ietn ia ad f) 4 czerw ca ad g) 9 czerw ca ad 
h) 14  czerw ca ad i) 24 czerw ca ad k) 29 
czerw ca 1929 roku . 16 6 1

Sąd G rod zk i, O ddział III.
C zo rtk ó w , dnia 19  lutego 1929.

L I C Y T A C JE .
E. 3 157 /2 8 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 

kw ietn ia 1929 o godz. 9 przedpol. odbędzie 
się w  niżej w ym ienionym  Sądzie w  biurze 
N r . IV . licytacja  realności w hl. 77 ks. gr. 
B ork i dom inikańskie. W artość szacunkow a 
w raz z p rzy  należnościam i: 3322 zł. N ajn iższa 
o ferta ; 2 2 14  zł. 68 gr. Poniżej najniższej o fe r­
ty  sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacyjne 
i inne dokum enta przejrzeć m ożna w  podp i­
sanym  Sądzie. 1666

Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 29 styczn ia 1929.

E . X X V . 17 17/28 /6 . Strona zobow iązana: 
Jó z e fa  O rzech w  D roh ob yczu . E d y k t licy ta ­
cy jn y  oraz w ezw anie do zgłoszenia w ie rz y ­
telności. N a  w niosek stron y egzekw ującej dra 
Jó z e fa  Jabłońskiego  adw okata w  Sam borze 
odbędzie się dnia 17  k w ietn ia i9 29  o godz. 10  
p rzed poł. w  Sądzie tut. w  biurze N r . S i na 
zasadzie obecnie zatw ierdzonych  w arun ków  
!ic- tacja następujących realności; księga grun­
tow a D roh obycz Zaw ieźna w h l. 1/2 685 W 
skład tej realności wchodzi pbud. 16 14  obsza­
ru 420 m. kw . na k tó re j pobudow any i0■■' 
dom m ieszkalny i budynki gospodarcze w ar­
tość szacun kow a w raz z przynależ. 3880 zl. 
najniższa o ferta  1940 zł. D o realności w hl. 
685 ks. gr. gm . D roh ob ycz Zaw ieźna należą 
następujące przyn ależności: a to  drzew a ow o­
cowe i oparkanienie oszacowane na 150  zl. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż me nastąpi.

Sąd pow iatow y, O ddział X X V .
D roh obycz, dnia 5 września 1928. 1662

E. 779/28. E d y k t. D nia 23 m arca 1929 
godzina 8 Y a rano odbędzie się w  tut. Sądzie 
b iuro  N r . 5 egzekucyjna sprzedaż przez pu­
bliczną licytację  1/2 realności w h l. 1004 gm. 
K rzy w ice . W artość szacunkow a w ynosi 14 2 7  
zł. 50 gr. najniższa o ferta 953 zł. i poniżej tej 
k w o ty  sprzedaż nie przy jdżie co  skutku. 
W arunki licytacy jn e  przeglądnąć m ożna w 
biurze N r . 5. 1669

Sąd G rod zk i, O ddział III.
G lin ian y, dnia 14  lutego 1929.

E . 118 5/2 8 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  w nio­
sek strony egzekw ującej dr,a W iktora Bałandy 
jako  zarządcy m asy konkursow ej F irm )' B ra­
cia Stolarscy w  O św ięcim iu II. Odbędzie się 
dnia 9 kw ietn ia 1929 o godzinie 9 przedpołu­
dniem  w biurze N r .  14  na zasadzie przed ło­
żonych  w aru n ków  licytacy jn ych , k tóre się

rów nocześnie zatw ierdza licytacja  następują­
cych realności: K s. gr. O św ięcim  w hl. 586 a. 
O znaczenie realności lkat. 1238/6 rola, lkat. 
1786/6 rola. W artość szacunkow a 12.400 zl. 
N ajn iższa o ferta 8.266 zł. 66 gr. Poniżej naj­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1670

Sąd grodzki, O ddział III.
O św ięcim , dnia 19  lutego 1929.

E . 8 8 1/27 . E d y k t. licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek w ierzyciela popierającego Seliga K atza na­
uczyciela języka żydow skiego w  Kańczudze 
odbędzie się dnia 5 kw ietn ia 1929 o godzinie 
9 przedpołudniem  w biurze N r . 14 na zasa­
dzie zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja na­
stępujących realności: ks. gr. O święcim  whl. 
847 oznaczenie realności parcela budowlana 
lkat. 4 19  i parc. grunt. lkat. 19 19  o  łącznej 
pow ierzchni 350 sążni kw adratow ych . W ar- 
tośść szacunkow a z przynalcżnościam i 2 8 .1)6  
7.1. 80 gr. N ajn iższa o ferta  14.078 zl. 40 gr. 
do realności w hl. 847 ks. gr. gm . kat. O św ię­
cim  należą następujące przynależności; dom 
m urow any, p a rtero w y narożn ik , sto jący fro n ­
tem do ulic Solnej i K luczn ikow skie j, osobno 
na podw órzu  stojące drew niane kom órki, w e­
randa drew niana, parkan  drew niany, m ur 
(ogrodzenie) od u licy  K luczn ikow skiej, p la t­
fo rm a betonow a, w zdłuż w eran dy, drzew a na 
podw órzu rosnąćfe, oszacowane na 16 .8 16  zl. 
80 gr. Poniżej najn iższej; o ferty  sprzedaż nic 
nastąpi. 16 7 1

Sąd grod zki, O ddział III,
O św ięcim , dnia 19  lutego 1929.

E. 1 18 4 /2 8 . E d y k t licy ta cy jn y . N a w n io­
sek strony egzekw ującej dra W iktora Bałandy 
jako zarządcy m asy konkursow ej firm y Bracia 
Stolarscy w  O św ięcim iu II. O dbędzie się dnia 
9 kw ietn ia 1929 o godzinie 9 przedpołudniem  
w biurze N r . 14  na zasadzie przedłożonych 
w aru n ków  licytacy jn ych , k tóre się rów nocze­
śnie zatw ierdza licytacja  następujących real­
ności; Ks. gr. O św ięcim  w h l. 13 5 3 . O znacze­
nie realności lkat. 12 3 2 / 1  rola, lkat. 12 34 /1 
rola. W artość szacunkow a 16 .5 7 1 zl. N ajn iższa 
o ferta  u . 047 zł. 34 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1672

Sąd grod zki, O ddział III.
O św ięcim , dnia 19  lutego 1929.

E . 1 18 3 /2 8 2 . E d yk t licy ta cy jn y . N a  w n io­
sek strony egzekw ującej dra W iktora Bałandy 
jako  zarząd cy m asy konkursow ej F irm y B ra ­
cia Sto larscy w  O św ięcim iu II. O dbędzie się 
dnia 9 kw ietn ia 1929 o godzinie 9 przedpo­
łudniem  w biurze N r . 14  na zasadzie prze­
dłożonych w aru n ków  licytacy jn ych , k tóre się 
rów nocześnie zatw ierdza licytacja  następują­
cych realności: Ks. gr. O święcim  w hl. 6 1 1  a. 
O znaczenie realności lkat. 1050  pastwisko, 
lkat. 10 5 1 / 1  rola. W artość szacunkow a 2.974 
zł. 80 gr. N ajn iższa o ferta  1.983 z l. 20 gr. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zk i, O ddział III. i S j ;
O św ięcim , dnia 19  lutego 1929.

UPADŁOŚCI.
Sa 84/28/43. Postępow anie ugodow e f ir ­

m y „A u to p o l"  we Lw ow ie, wpisanej do reje­
stru handlow ego, jest zakończone. 1654

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ów , 2 1  styczn ia 1929.

Sa 102/28/33. O tw arte  postępow anie ugo­
dow e do m ajątku N u ch im a K orna, kupca we 
L w ow ie, uchw alą z 30 października 1928 za­
stanaw ia się. 1655

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 24 styczn ia 1929.

Sa 12 3 / 2 8 / 11 .  W  spraw ie ugodowej M ar­
kusa T cnenbaum a we Lw ow ie odracza się au- 
djencję na 12 m arca 1929, godz. 1 1  przedpo­
łudniem , b iuro  N r . 18. 1656

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 19  lutego 1929.

S. 5/28/34. Zniesienie konkursu. K ryd a- 
tarjusz A zrie l A uerbach, kupiec w  Sokalu. 
K on ku rs do m ajątku krydatarjusza o tw arty  
uchw alą L . cz. S. 5/28/1 zostaje z braku po­
k ryc ia  kosztów  postępow ania w  myśl § 166, 
ustęp 2 o. k. zniesiony. 16 57

Sąd o kręgow y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 29 grudnia 1928.

S. 9 /27/137. Zniesienie konkursu. K ryd a- 
tarjusz. firm a „C h e m jo fiz y k a “  spółka z ogr. 
odp. we Lw ow ie ul. K opern ika 9. K onkurs do 
m ajątku  krydatarjusza o tw arty  dnia 10  maja 
1927  zostaje z braku w szelkiego m ajątku 
zniesiony. 1658

Sąd okręgow y, Odd/.ia; V II.
L w ów , 12 października 192S.

Sa. 4,29 6. O tw arte na w niosek dłużnika 
postępow anie ugodowe do m ajątku Zalm ana 
Leiba Feuera reetc U rich a kupca we Lw ow ie 
Serbska 2, uchwalą z. 18 stycznia 1929 lcz. Sa. 
4/29/2 zastanaw ia się. 1659

Sąd o kręgow y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 25 stycznia ^ 2 9 .

Sa. 27/29/4. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku  W ład y­
sława W ernera przem ysłow ca i Jó z e fy  W erne- 
row ej we Lw ow ie ul. św. M ichała 8 i na 
B ajkach 9. K om isarz ugod ow y dr. Z ygm un t 
H ahn sędzia Sądu okręgow ego L w ó w . Z a ­

rządca ugodow y dr. O skar M argulies adw. 
L w ó w . A ud jencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie biuro N r . 18 dnia 8 k w ie­
tnia 1929 o godz. 12  połudn. Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 30 m arca 1929.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ów , 26 lutego 1929. 1660

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEG O .
T . IV . 22/28/4. E d yk t. Franciszek  W i- 

duch syn A ntoniego urodzony 3 1  m aja 1889 
w  Ślem ieniu pow . Ż yw iec  żołn ierz 54 p. p. 
b. arm ji austr. ciężko rann y w  dniu 16  czerw ­
ca 19 15  w  b itw ie pod H oroden ką zaginął od 
czasu tego bez wieści. W drażając postępow a­
nie celem  uznania go za zm arłego w zyw a się 
aby uw iadom iono Sąd w  W adow icach o zagi­
n ionym  do 6 -m iesięcy od ogłoszenia, poczem  
Sąd na ponow ny wniosek orzeknie ostate­
cznie. 1325

Sąd okręgow y, O ddział IV .
W adow ice, dnia 18 m aja 1928 r.

T . IV . 240/28. W ojciech Jan eczko  ui\ 
1889 r . w G rębow ie pow . T arn o b rzeg  p rz y ­
dzielony do 18 p. p. 2 baon 7 kom p. poczta 
po łow a N r . 22 w ojska polskiego w  r. 19 18  
w a lczył na froncie  bolszew ickim , zaginął w 
r. 19 19 . W drażając postępow anie celem  uzna­
nia go za zm arłego, w zyw a się aby zaw iado­
m iono Sąd o zaginionym  do sześciu m iesięcy.

Sąd okręgow y W yd ział cyw iln y  IV .
R zeszów , dnia 30 styczn ia 1929 r. 1350

T . IV . 236/28. Jó z e f C zaszyński ur. 1894 
w  Z aborow ie po w . S trz yżó w  przydziel;- 
do austr. 40 p. p. w a łczył na froncie  w łoskim  
gdzie w  roku 19 18  ranny w  głow ę zaginął. 
W drażając postępow anie celem uznania go 
za zm arłego, w zyw a się aby zaw iadom iono 
Sąd o zaginionym  do sześciu m iesięcy. 13 5 1

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł cyw iln y  IV .
R zeszów , dnia 30 stycznia 1929 r.

T . IV . 222/28. P io tr W ołoszyn ur. 18 8 1 r. 
w  Borkach  pow . N isk o , p rzydzielonv w  roku 
19 14  do w ojska austr. w y ru szy ł na fro n t i 
zaginął. W drażając postępow anie celem uzna­
nia go za zm arłego, w zyw a się aby zaw iado­
m iono Sąd o zagin ionym  do sześciu m iesięcy.

Sąd o kręgow y W ydział cyw iln y  IV .
R zeszów , dnia 30 stycznia 1929. 1352

T . IV . 2 16/28 . A ntoni Szym ański ur. 
1894 w  B orow ie w  pow . Janow sk im  W oj. 
Lubelskim  przydzielony do austr. 40 p. p. 
w alczył na froncie rosyjsk im , gdzie dostał się 
do niew oli tam w roku 19 18  zachorow ał na 
tyfus i zginął. W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego, w zyw a się aby za­
wiadom iono Sąd o zaginionym  do sześciu 
m iesięcy. 1353

Sąd o kręgow y W ydział cyw iln y  IV .
R zeszów , dnia 30 stycznia 1929.

T . IV . 117 /2 8 /5 . E d y k t. Franciszek Sło­
w ik , syn A n toniego  i R o zalji z W ojnarów , u- 
rod zony dnia 5 m arca 1893 w  K o rczy n ie  P o ­
w iat K rosno) tam że do dnia 2 sierpnia 10 14  
roku zam ieszkały, odtąd jako ułan 1 1  pułku 
u łanów  zaginął następnie bez wieści, jako  ran ­
ny w  lecie 1 9 17  na froncie  rosyjsk im  pod 
K irlibabą. CeJem  uznania go za zm arłego -  
ogłasza się publiczne wezwanie o przesłanie 
wiadom ości o nim w ciągu sześciu m iesięcy, 
licząc od dnia ogłoszenia edyktu  w  „G azecie 
L w o w sk ie j", poczem  na ponow ny wniosek 
zapadnie ostateczne orzeczenie. 1529

Sąd o kręgow y W yd ział cyw iln y  IV .
Jasło , dnia 25 stycznia 1929 r.

T . 247/28. E d y k t. T y m k o  Fil vel C iuniak 
syn Sem eona i T eodozji urodzony 17  paź­
dziernika 1876 r. w  K m hyniczach a zam iesz­
kały  w  Podm ichałow cach jako żołn ierz austr.. 
padł na froncie w łoskim  w 19 18  roku i od 
tego czasu niem a o nim wiadom ości. W draża 
się postępow anie celem uznania go za zm ar­

łego, a zaw arte przezeń m ałżeństwo za ro z­
w iązane. O głasza się w ezwanie, aby najpóźniej 
do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie 
udzielono Sądowi w  Brzeżanach lub adw. dr, 
O berliinderow i w  Brzeżanach, w iadom ości o 
zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał znać 
o sobie. 1389

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 20 grudnia 1928.

T . 263/28. E d y k t. Szczepan Brzozow ski 
syn A n toniego  i Paw lin y  u rod zon y dnia 2 1 
grudnia 1894 r. w  B urkan ow ie i tam że zam ie­
szkały jako  żołn ierz austr., m iał um rzeć w 
Siedm iogrodzie w  19 15  i od tego czasu niem a 
o nim  w iadom ości. W draża się postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego. O głasza się 
wezw anie, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądowi 
w  Brzeżanach wiadom ości o zagin ionym  a 
jego się w zyw a aby dał znać o sobie. 13S6  

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 9 października 1928.

T .  43 1/28 . E d yk t. D y m itr  Ł u źn y j syn T e ­
odora i M arceli urodzony 7 listopada 1878 r. 
w  T arn o w ie  i tam że zam ieszkały jako żo ł­
nierz austr. zaginął w  19 14  i od tego czasu 
niem a o nim w iadom ości. W draża się postę­
pow anie celem  uznania go za zm arłego. O- 
głasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 6 m ie­
sięcy od ogłoszenia edyktu  udzielono Sądowi 
w  Brzeżanach w iadom ości o zagin ionym , a 
jego się w zyw a, by dał znać o sobie. 13S8

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 29 grudnia 1928.

T . 453/28. E d yk t. A leksander M alarczuk 
syn Andrz.eja i A nastazji urodzon y 25 k w iet­
nia 1884 r. w  Szum lanach w ielk ich  i tam że 
zam ieszkały jako  żo łn ierz austr,, wstąpił 
do w ojska w  19 14  r. i od tego czasu niem a 
o nim w iadom ości. W draża się postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego. Ogłasza się 
wezwanie aby najpóźniej do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądowi 
w Brzeżanach w iadom ości o zaginionym  a 
jego się w zyw a, aby dał znać o sobie. <39£-

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 18 grudnia 1928.

T . IV . 80/27/15. W drożenie postępow ania, 
celem uznania za zm arłego. Ja n  C zerkies syn 
Jó z e fa  i M arji u rodzon y dnia 9 grudnia 1895 
w R ożn iatach  pow iat M ielec pełniąc służbę 
w ojskow ą podczas w o jn y św iatow ej n a ^ ie rw  
p rzy  podw odach a następnie jako kow al przv 
jednej z form acji w o jskow ych  byłej armii 
austrjackiej zaginął bez. wieści w roku 19 16 . 
W zyw a się każdego o udzielenie Sądowi lub 
k uratorow i drow i Flaschnow i adw okatow i w 
T arn o w ie  w iadom ości o zaginionym  zaś za­
ginionego w zyw a sic, aby uw iadom ił Sąd n 
s.wem życiu  do dnia 1 września 1929. Po 11- 
pływ ie  tego czasu Sąd na ponow ne żądanie 
w y d a  orzeczenie o mianie go z a  zm arłego.

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
T arn ó w , 8 czerw ca 1928 . 1557

T . 400/28. E d y k t. T eod or D udyn syn 
K ry sty n y  urodzony 9 czerw ca 1S75 r. w Z a ­
wadce ad K ałusz a zam ieszkały w  D cm idowie 
jako żołnierz, zaginął w  r. 19 14  w  Przem yśla  
W draża się postępow anie celem uznania go z a  
zm arłego. O głasza się w ezw anie, by do 6 m ie­
sięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielo­
no Sądowi w Brzeżanach wiadom ości o zagi­
nionym , a jego sic w zyw a, by da! znać o sobie.

Sąd okręgow y.
E rzeżany, 16 stycznia 1929

p r z e t a r g  p u b l i c z n y

na dostaw ę m aterjałów  budow lanych ogłasza 
U rząd  W ojew ódzki —  D yrekcja  R o b ó t Pu bli­
cznych w  Brześciu lUBug. na dzień 14 m arca 
1929 r. Szczegóły ogłoszono w „M onitorze 

Po lsk im " N r . 48 z dnia 27 lutego 1929.

Poleski U rząd W ojew ódzki. 1665

L. III-918 ex 1929 r.

Dnąd W o jw ó iM i Stanisław ow ski Dyrekcja l o u t  PaDlicinych w  Stanisław ow ie
ogłasza

PRZETARG PUBLICZNY
na wykonanie instalacji wbdociągcwych i klozetowych w cztero­
piętrowym, wykonanym obecnie w surowym stanie, budy; ku mie­

szkalnym  dla urzędników w Stauisławowie.
Warunki szczegółowe oraz plany są do przeglądnięcia w godzinach urzędo­

wych w O ddz. III-eim budowl. Dyrekcji R obót Publicznych (Gm ach Sądu ul. Biliń­
skiego 1. 11 III p. drzwi Nr. 132) gdzie też można nabyć formularze kosztorysów 
ofertowych.

O ferty mają być złożone do dnia 22 marca 1929 godz. 1-sza przyczem każdy 
oferent obowiązany jest dołączyć do oferty pokwitowanie na złożone w kancelarji D y­
rekcji Robót Publicznych wadjum w wysokości 5 %  oferowanej sumy.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 22 marca 1929 o godz. 1-szej w biurze Oddz. III. 
bud. Dyrekcji Robót Publicznych w Stanisławowie.

Urząd W ojewódzki Dyrekcja robót Publicznych zastrzega sobie wolny wybór 
ofert, względnie nieprzyjęcie żadnej oferty.

Stanisławów, dnia 1 marca 1929 r.
Dyrektor Robót Publicznych :

Int. F. Południewski

T
Ceną ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. 5 za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologii 40 gr,? w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.? po kronice 50 gr.? na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
Iroboe ogłoszenia za słowo 10 g r . ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł«, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% . zamiejscowe 30%  droższe.

-.Drukarnia Polska", Lwów, al. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


